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WOTA WOSKOWE ZE WSI BRODOWE ŁĄKI I KRZYNOWŁOGA WIELKA* 

W l i t e r a t u r z e poświęconej po l sk i e j sztuce l u d o w e j 
n ie w s p o m i n a się o spo t ykane j w niektórych p u n k t a c h 
k r a j u w o s k o w e j rzeźbie w o t y w n e j . Z w y c z a j o f i a r o ­
w y w a n i a przez chłopstwo w kościołach wotów w o ­
s k o w y c h n i e znalazł w o p r a c o w a n i a c h k u l t u r y l u d o ­
w e j P o l s k i szerszego o m ó w i e n i a m i m o iż w i n n y c h 
k r a j a c h E u r o p y z agadn i en iu t e m u poświęcono szereg 
p rac 2. 

W związku z t y m w y d a j e się ce lowe, aby na wstę­
pie dać k i l k a i n f o r m a c j i o t y m , w j a k i m zasięgu 
i okres ie czasu występował zwycza j o f i a r o w y w a n i a 
przez chłopstwo wotów w kościołach. 

Zwyc za j o f i a r y w o t y w n e j w swe j l u d o w e j postac i 
znany jes t w w i e l u k r a j a c h E u r o p y . Szczególnie s i l ­
n ie wiąże się on z obszarami od d a w n a k a t o l i c k i m i , 
a zwłaszcza z t e r enem B a w a r i i , T y r o l u i S łowac j i 3 . 
N a t e r enach t y c h łączy się on z k u l t e m św. Leonarda , 
p a t r o n a więźniów i zwierząt d o m o w y c h , a właści­
w i e — j a k t w i e r d z i A . Gennep — tego wszys tk iego , 
z c z ym wiąże się p r o b l e m l u d z k i e j bezradności czy 
bezsilności. K u l t t en wyraża się u r o c z y s t y m obchodze­
n i e m d n i a św. L e o n a r d a ; w t y m d n i u chłopi modląc 
się w kościele do świętego przedstawiają m u symbo l e 
s w y c h pragnień — w postac i k u t y c h w żelazie wotów. 
Wyobrażają one przeważnie zwierzęta h o d o w a n e 
w gospodars tw ie oraz niektóre o r gana ciała l u d z ­
kiego 4 . 

Według R. A n d r e e i A . Gennepa, w z w y c z a j u 
t y m mogą występować p e w n e e l ementy m ie j s cowe , 
przedchrześcijańskie — germańskie czy romańskie. 
Zasadniczy j e d n a k potencjał ideo log i c zny w n i m za­
w a r t y — według obu autorów j a k też i i n n y c h b a -

* N in ie j s ze o p r a c o w a n i e j es t w y n i k i e m badań a u t o ­
ra , p r o w a d z o n y c h na marg ines i e i n n y c h p rac t e r eno ­
w y c h Zakładu E t n o g r a f i i I H K M P A N w l a t a ch 
1957—1959. Zeb rane materiały znajdują się w a r c h i ­
w u m Zakładu. 
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daczy — pochodzen i em s w y m wiąże się z chrześcijań­
s t w e m , które zapożyczyło zwycza j t en ze świata a n ­
tycznego i częściowo t y l k o zmieniając adaptowało do 
swe j obrzędowości ' ' . W a r t o dodać, że rodza j i f u n k c j a 
np . wo tów r z y m s k i c h i l u d o w y c h wotów z B a w a r i i , 
T y r o l u i Słowacji w w i e l u w y p a d k a c h jes t t a k po ­
dobna, że n i e sposób zaprzeczyć słuszności tego t w i e r ­
dzenia 

N a j t r u d n i e j s z e j e d n a k do us ta l en ia jest n i e mie jsce 
czy rodza j i deo l og i i , z których w y w o d z i się znana 
współcześnie w obrządku chrześcijańskim l u d o w a f o r ­
m a o f i a r y w o t y w n e j , lecz m o m e n t p o j a w i e n i a się tego 
zwycza ju w poszczególnych p u n k t a c h E u r o p y . R. A n ­
dree t w i e r d z i n a pods taw i e ana l i z y ksiąg cudów po ­
chodzących z B a w a r i i , że n a t y m t e r en i e występo­
w a n i e zwyc za ju o f i a r y w o t y w n e j w l u d o w e j pos tac i 
n i e może sięgać ba rd z i e j odległych czasów niż 
I I I — I V w . O d tego b o w i e m okresu d a t u j e się n a t y m 
obszarze zwycza j o d d a w a n i a pod p a t r o n a t kościoła 
k a t o l i c k i e g o s p r a w związanych z hodowlą zwierząt, 
które są jednocześnie główną treścią składanej przez 
chłopstwo o f i a r y w o t y w n e j . Według zarówno R. A n ­
dree j a k i A . Gennepa , w i e k I I I i I V jes t możl iwie 
n a j b a r d z i e j odległą granicą czasu p o j a w i e n i a się 
w E u r o p i e Z a c h o d n i e j o m a w i a n e g o z w y c z a j u 7 . 

N a j p r a w d o p o d o b n i e j j e d n a k zwycza j pojawił się 
znacznie później, dop i e ro w okres ie ro zpowszechn ie ­
n i a się k u l t u św. L e o n a r d a w jego o j c z y s t y m k r a j u , 
w e F r a n c j i . Mogło t o nastąpić w V I — V I I w i e k u , 
a w B a w a r i i znaczn ie później, dop i e ro w okres ie 
w p r o w a d z e n i a k u l t u tego świętego przez zakon cy­
stersów ok. V I I I — X w . я . 
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Na pods taw i e p r z y t o c z onych p rac określenie czasu 
p o j a w i e n i a się w kościele k a t o l i c k i m E u r o p y Z a c h o d ­
n i e j rytuału o f i a r y w o t y w n e j pozostaje więc sprawą 
otwartą. 

Rozstrzygnięcie tego p r o b l e m u , jeżeli chodz i o t e r y ­
t o r i u m Po l sk i , n a p o t y k a jeszcze większe trudności 
z u w a g i na mniejszą popularność omaw ianego z w y ­
cza ju wśród po lsk iego l u d u , niż wśród chłopstwa B a ­
w a r i i czy Słowacji , a jednocześnie z p o w o d u skąpych 
danych , i to zarówno ze źródeł p i sanych , j a k i ba­
dań t e r e n o w y c h . 

W p r o w a d z e n i e do obrzędowości kościoła k a t o l i c ­
k iego w Polsce z w y c z a j u o f i a r o w y w a n i a wo tów przez 
chłopstwo nastąpiło p r a w d o p o d o b n i e — t a k j a k w B a ­
w a r i i — za pośrednictwem z a k o n u cystersów; t r u d n o 
jes t j e d n a k powiedzieć, czy zwycza j t en pojawi ł się 
w początkowym okres ie działalności z a k o n u w P o l ­
sce, w X I I w . Należy raczej przypuszczać, że znacz­
n ie później, k i e d y powstały ba rdz i e j wyraźne po t r z e ­
by d o k o n y w a n i a przez chłopstwo r e l i g i j n y c h p r a k ­
t y k związanych z hodowlą bydła. Mogło to n a ­
stąpić w X I V — X V w., w okres ie po lepszenia się sy­
t u a c j i społeczno-ekonomicznej chłopstwa i wiążącym 
się z t y m p e w n y m r o z w o j e m chłopskiej g o spoda rk i 
h o d o w l a n o - r o l n e j . Była to n a p e w n o sprzyjająca oko­
liczność d l a przyjęcia się zwycza ju , który miał za­
pewnić pełną pomyślność h o d o w l i bydła, n i e rogac i zny , 
d r o b i u . Sprzyjało t e m u również duże podobieństwo 
samego z w y c z a j u do r o z m a i t y c h p r a k t y k r e k r e a c y j ­
nych , z d a w i e n d a w n a u p r a w i a n y c h przez chłopstwo 
po lsk ie , które to p r a k t y k i p r z y wzmożonej w t y m 
czasie ekspans j i k a t o l i c y z m u p r a w d o p o d o b n i e zaczy­
nały p o w o l i tracić swoją pierwotną rolę. 

N a t o m i a s t jeśli chodz i o X V I w . to istnieją już 
k o n k r e t n e , n i e ulegające żadnej wątpl iwości dane, 
że o m a w i a n y zwycza j występował w t y m okres ie 
w P o l s c e 9 i że w połowie tego s tu l ec ia składanie 
przez ogół ówczesnego społeczeństwa k a t o l i c k i e g o w o ­
tów w kościołach było z j a w i s k i e m p o w s z e c h n y m . 
Obowiązywały w t y m czasie w o t a dwóch zasadniczych 
rodzajów: w o t a w y k o n y w a n e ze s z l ache tnych m e t a l i 
(złota i s rebra ) i w o t a w o s k o w e . P i e rwsze z n i c h były 
składane przez „bogatych", zapewne szlachtę, m a g n a -
lerię i kupców, d r u g i e — przez „biednych", n a j p r a w ­
dopodobn i e j g łównie przez ch łops two l 0 . 

W o t a l u d z i „bogatych" i „b iednych" różniły się n i e 
t y l k o pod wzg lędem materiału, z którego były w y k o ­
nane. N a p e w n o dotyczyły one zupełnie o d m i e n n y c h 
sp raw , t a k o d m i e n n y c h j a k na j i s to tn i e j s ze p r a g n i e n i a 

9 Wacław z P o t o k a P o t o c k i , Ogród fraszek, w y d a ­
nie zupełne A . B r u c k n e r a , L w ó w 1907, t . I I , s. 375. 

„Argument na l u t r y 
Słuchaj l u t r z e , coś wszys tko do kościoła k r z y w o , 
G d y czeka w żalu, w s t r a c h u i w chorob i e c k l i w o . 
Że wiesza n a ołtarzu obiecane w o t a , 
U b o g i z w o s k u , bogacz ze s rebra , ze złota, 
T y zowiesz z abobonem. " 
"> J w . 

1 1 Przykładem może być zbiór wo t ów s r e b r n y c h 
z X V I I / X V I I I w . w k a p l i c y M a t k i Bosk i e j Bo lesne j 
kościoła W s z y s t k i c h Świętych w Chełmie n a d Wisłą. 

1 2 W M u z e u m E t n o g r a f i c z n y m w e Wrocławiu z n a j ­
dują się okazy wo tów żelaznych. N ies te ty , b r a k jes t 
bliższych d a n y c h dotyczących i c h pochodzenia . N i e 

t y c h dwóch różnych l u d z k i c h światów. W niektórych 
kościołach przetrwały do dz is ia j całe zes tawy s r eb r ­
n y c h wotów, pochodzących m n i e j więcej z tego o k r e ­
su i dzięki t e m u możemy s t o s u n k o w o dokładnie u s t a ­
lić, j a k i był c h a r a k t e r pragnień l u d z i „bogatych" 
Najczęściej n i e wykraczały one poza wąski krąg 
s p r a w związanych z o sob i s t ym p o w o d z e n i e m życio­
w y m i ze z d r o w i e m . I n n e zupełnie były p o d t y m 
względem w o t a chłopstwa. Najczęściej wiązały się 
ze stałymi kłopotami, towarzyszącymi p r a c y chłopa. 

S r eb rne i złote w o t a , dotyczące z d r o w i a ludzk i e go 
czy powodzen i a osobistego, spełniały najczęściej rolę 
s y m b o l i c z n y c h o f i a r dziękczynnych. W o s k o w e w o t a 
chłopstwa składane były przeważnie j a k o s ymbo l i c z ­
ne o f i a r y upraszające l u b przebłagalne. Różniła te 
d w a rodza je wo t ów o d m i e n n a ska la po t r zeb , których 
były s y m b o l a m i , i zasadniczo i n n y stosunek s a m y c h 
of iarodawców do t e j f o r m y k u l t u r e l i g i jnego . 

Wreszc ie n i e można zapominać, że w o t a złote 
i s r eb rne były w y k o n y w a n e przez z a w o d o w y c h złot­
ników, n a t o m i a s t w o t a w o s k o w e były wyłącznie dz ie ­
łem s a m y c h of iarodawców. Różnica a u t o r s t w a t y c h 
wotów nadawała i m określone piętno f o r m a l n e , które 
ustalało i c h przynależność artystyczną do s z t u k i l u ­
dowe j l u b p ro f e s j ona lne j . 

Wszys tko to r a z em p r z e m a w i a za i s t n i e n i e m już 
w połowie X V I w. , a może n a w e t i wcześniej, w o s k o ­
w e j rzeźby w o t y w n e j , posiadającej wartości treściowe 
i f o r m a l n e s z t u k i l u d o w e j . 

B r a k jes t j a k i c h k o l w i e k d a n y c h potwierdzających 
występowanie w t y m czasie, a także i w okres ie póź­
n i e j s zym, n a t e r en i e P o l s k i wo tów w y k o n y w a n y c h 
z ku t ego że laza 1 2 . P r a w d o p o d o b n i e powszechnie s to­
s o w a n y m t w o r z y w e m do w y r o b u wotów był wosk , 
łatwiej dostępny niż żelazo i n i e wymagający p r z y 
obróbce spec j a lnych umie ję tnośc i , я . W a r t o zaznaczyć, 
że w o t a w o s k o w e znane były na teren ie Słowacji , 
B a w a r i i i T y r o l u . J e d n a k zostały one w t y c h k r a j a c h 
(w m n i e j s z y m l u b większym s t o p n i u , a n i e k i e d y cał­
kow i c i e ) zastąpione przez w o t a żelazne, ba rdz i e j 
t rwałe i t a k j a k w o s k o w e posiadające właściwości 
apot rope iczne . To, że podobny f a k t n i e zaistniał 
w po l sk i e j k u l t u r z e l u d o w e j , s t a n o w i jeszcze j eden 
z w i e l u prze jawów j e j odrębności, znajdujących swe 
źródło w ubóstwie środków i ogólnej ograniczoności 
potrzeb . 

Już w X V I w . idea o f i a r y w o t y w n e j spotkała się 
w Europ i e , a również i w Polsce, z ostrą krytyką 

jes t j e d n a k w y k l u c z o n e , że na Śląsku znane były tego 
r o d z a j u w o t a i że w s p o m n i a n e ekspona ty muzea lne 
pochodzą właśnie z tego t e r e n u . 

1 3 S tosowan ie do w y r o b u wo tów przez chłopstwo 
wyłącznie w o s k u wiązać się mogło z p r z e k o n a n i a m i 
o jego spec j a lnych właściwościach. W w i e r z e n i a c h 
l u d o w y c h p a n u j e b o w i e m powszechn ie pogląd, że 
wosk , szczególnie pochodzący ze s k a p i n i niedopałków 
świec kościelnych, pos iada właściwości apot rope iczne . 
T y m s a m y m zaś w o t u m w y k o n a n e z tego r o d z a j u 
t w o r z y w a n a b i e r a szczególnej mocy . W a r t o p r z y t y m 
dodać, że bardzo podobne pioglądy na właściwości 
w o s k u występują w l i t u r g i i kościelnej. Por . Podręcz­
na Encyklopedia Kościelna, Wars zawa , L u b l i n , Łódź 
1916, s. 43 -44 . 



r e f o r m a c j i 1 ' . P r a w d o p o d o b n i e pod wp ł ywem wystą­
pień r e f o r m a c k i c h oraz budzącej się n i e w i a r y w s k u ­
teczność składania wotów (szczególnie j a k o s y m b o ­
l i c znych o f i a r upraszających), rozpoczął się proces 
z am i e ran i a archa icznego obrządku. N i e ulega wątpl i ­
wości, że towarzyszyło m u a k t y w n e przeciwdziałanie 
ze s t r o n y k l e r u . K ie rowały n i m n ie t y l k o przesłanki 
ideo log iczne, uznające za zgodną z założeniami chrze ­
ścijaństwa i tę formę k u l t u r e l i g i jnego , lecz także, 
a może przede w s z y s t k i m , przesłanki m a t e r i a l n e . W i a ­
d o m o jest , że w o t a możnowładców, n i e k i e d y p r z y ­
bierające formę f u n d a c j i ołtarzy, k a p l i c czy n a w e t 
całych kościołów, miały d l a k l e r u w i e l k i e znaczenie. 
Wsze lk ie w o t a s rebrne , złote, w o s k o w e — przez swe 
i s tn i en i e w kościele były w i d o m y m z n a k i e m dozna­
n y c h łask i d o k o n a n y c h cudów. Czyniły one mie jsce 
k u l t o w e słynnym w najbliższej oko l i c y , a t y m s a m y m 
zapewniały m u uczes tn i c two l i c z n y c h w i e r n y c h p o d ­
czas w s z e l k i c h uroczystości. 

W o t a w o s k o w e posiadały i n n e znaczenie, szczegól­
n i e ważne d l a n i e zby t zamożnych w i e j s k i c h p a r a f i i . 
Była t o swego r o d z a j u d a n i n a w o s k u , p r z e k a z y w a n a 
przez chłopstwo kościołowi każdego r o k u podczas 
uroczystości o d p u s t o w y c h . Dzięki n i e j l i c zne kościoły 
w i e j sk i e posiadały zapewnioną stałą dostawę po t r z eb ­
nego materiału do własnej p r o d u k c j i świec l r>. 

Należy dodać, że sys tematyczne z d o b y w a n i e przez 
of iarodawców w o s k u na w o t a oraz z a j m o w a n i e się 
i ch l e p i e n i e m należało do czynności dosyć kłopotli­
w y c h . Szczególnie absorbujące było d l a t y c h w i e r ­
n y c h , którzy n i e z a j m o w a l i się hodowlą pszczół, 
a więc n i e pos i ada l i własnego w o s k u . P r a w d o p o d o b ­
n ie w dużym s t o p n i u z t y c h powodów — niezależnie 
od s a m y c h przekonań wierzących co do pożyteczności 
zwyc za ju składania w kościele w o s k o w y c h wo tów — 
następowało w środowisku chłopskim s t opn i owe 
zmnie j s zan ie się popularności tego zwycza ju . 

u A . Gennep , o p . c i t , s. 102; N . T a r c h i a n i , A . Tesio, 
op. c i t , s. 603; Wacław z Po t oka P o t o c k i , op. c i t . , 
s. 375. 

1 5 W g Wo j c i e cha Gąsiorka (ur . w 1876 r. zam. 
w Dębnie, pow . N o w y Targ ) , w sąsiedniej w s i H a r k l o ­
we j , za jego młodości występował zwycza j o f i a r o w y ­
w a n i a w kościele wo tów w o s k o w y c h przedstawiają­
cych owce. W o t a te p r z e t ap i ano w kościele w H a r k l o ­
we j n a świece. W g St. F i schera , d y r . M u z e u m w B o c h ­
n i — ana log i c zny zwycza j z n a n y był w e w s i Kąko-
lówka, pow . Bochn i a . Ponad to w g K . Wo lsk i ego , d y r . 
M u z e u m w Przemyślu, zwycza j o f i a r o w y w a n i a w o ­
tów znany był p o d tą postacią w D y n o w i e , p o w . 
Brzozów, do ok. 1900 r. (K . W o l s k i dane te op i e ra 
na i n f o r m a c j i u zyskane j od w i e l o l e t n i e g o proboszcza 
p a r a f i i d y n o w s k i e j , ks . кап. M . Bara. ) Poza t y m . 
w g K . Wo lsk iego , w a r c h i w u m d i e c e z j a l n y m w Prze­
myślu znajdują się X V I I I - w i e c z n e księgi kościelne 
z Sar zyny , pow . Leżajsk, oraz z j e d n e j p a r a f i i w L u -
baczowsk i em. W księgach t y c h n o t o w a n e są ilości 
p r z e t a p i a n y c h przez administrację kościelną wo tów 
na świece. 

Zdarzały się również pa ra f i e , które n ie w y k o r z y ­
stywały wo tów j a k o s u r o w c a do w y r o b u świec. 
W t y c h p a r a f i a c h o f i a r o w a n e przez w i e r n y c h w o t a 
zawieszano w kościele na r a m a c h obrazów. T a k i 
zwycza j jeszcze do n i e d a w n a występował np . w koś­
ciele Błogosławionej Sa lome i w Ska le koło O j c owa . 
O t e j f o r m i e w y k o r z y s t y w a n i a wo tów w s p o m i n a rów­
nież W. P o t o c k i w c y t o w a n e j fraszce. 

T y l k o z t y m f a k t e m należy wiązać przeprowadzoną 
w w i e l u kościołach modyfikację sposobu o f i a r o w y ­
w a n i a wotów, polegającą na t y m , że kłopotl iwe l e ­
p ien ie wo tów przez s a m y c h of iarodawców zostało za­
stąpione ba rdz i e j up ros zc zonym sposobem: wyrabiała 
j e służba kościelna. Oczywiście powstałe w t en spo­
sób w o t a przestały spełniać rolę o f i a r y w o s k o w e j na 
po t r z eby kościoła. Stały się one p r z e d m i o t e m w y m i a n y 
na o f i a r y pieniężne l u b żywnościowe (najczęściej n a 
ja ja ) między kościołem a w i e r n y m i 1 6 . 

Z m i a n y dokonane w ogólnym sys temie u p r a w i a n i a 
o f i a r y w o t y w n e j odbiły się bezpośrednio na c h a r a k t e ­
rze s a m y c h rzeźb-wotów. Ogran ic zen i e ilości twór­
ców do k i l k u osób spośród służby kościelnej wpły ­
nęło zapewne na u j edno l i c en i e f o r m y wotów. Bezpo­
średnia zaś k u r a t e l a p a r a f i i n a d produkcją w o s k o ­
w y c h f i g u r mogła s i l n i e j niż p r z e d t e m kształtować 
po t r zeby w i e r n y c h , wprowadzając do t r a d y c y j n e g o 
zes tawu s y m b o l i n o w e t ema ty . 

N a d a n i e n o w e j postac i o f ierze w o t y w n e j n ie po ­
wstrzymało j e d n a k procesu zmn i e j s zan i a się j e j po ­
pularności w środowisku chłopskim. W ciągu całego 
w i e k u X V I I I następował stały proces z a m i e r a n i a tego 
zwycza ju . W p r a w d z i e zdarzały się jeszcze na począt­
k u X I X w . w y p a d k i r e a k t y w o w a n i a zwyc za ju o f i a r y 
w o t y w n e j , lecz n i e zmieniły one ogólnego s t a n u , 7 . 

Do j ak i e go s topn ia występowanie omaw ianego z w y ­
czaju przestało być z j a w i s k i e m p o w s z e c h n y m w c h w i ­
l i obecnej — n i ech świadczą w y n i k i badań t e reno ­
w y c h p r z e p r o w a d z o n y c h w o s t a tn i ch dwóch l a tach . 
P o s z u k i w a n i a mie jsc , gdzie zwycza j t en przetrwał, 
objęły s t o sunkowo rozległy obszar, a m i a n o w i c i e : 
północną część Pod las ia , M a z u r y , część W a r m i i oraz 
północne p a r t i e Mazowsza 1 8 . W w y n i k u badań — t y l k o 
w dwóch p a r a f i a c h z ano t owano występowanie do 
dz is ia j zwyc za ju o f i a r y w o t y w n e j . T y m i p a r a f i a m i 
są: B r o d o w e Łąki w pow . Ostrołęka ( zachodnia część 

1 8 A . Chętnik, op. c i t . , s. 9, 21 . 
1 7 Przykładem może być p a r a f i a B r o d o w e Łąki 

na K u r p i a c h , w której r e a k t y w o w a n o zwycza j p r a w ­
dopodobn ie ok . poł. X I X w . „[...] to powstało w p r o ­
wadzone [ o f i a r o w y w a n i e wotów w m i e j s c o w y m koś­
ciele] na taką pamiątkę, że się bydło n i e chciało p r o ­
wadzić, i t a k n i e w i e d z i e l i co zrobić, i t a k się do ­
myślili, żeby zrobić do kościoła to krowę, t o k o n i a , 
to świnię, i t a k jes t i po d rug i e , że mała pa ra f i a , 
to co zapłatę za te zwierzątka zbierzą to na u t r z y ­
m a n i e księdza [...]". ( F r a g m e n t l i s t u „brastewnego" 
z B r o d o w y c h Łąk, J . Cichego, do au to ra ) . 

1 8 N a obszarze Kurp iów przebadane zostały wszys t ­
k i e pa ra f i e . N a pozostałych t e r enach b a d a n i a objęły 
j e d y n i e pa ra f i e , które w m ie j s cowe j t r a d y c j i słyną 
z k u l t y w o w a n i a d a w n y c h zwyczajów kościelnych. 
W w y n i k u t y c h badań s t w i e r d z o n o p o n a d t o : 1) wystę­
p o w a n i e omaw ianego z w y c z a j u w B a r a n o w i e , p o w . 
Maków Maz . do ok . 1914 r. o raz 2) występowanie 
jeszcze do dz is ia j w w i e l u p a r a f i a c h zwyczajów o f i a r ­
n y c h , n i e k i e d y bardzo zbliżonych w s w y m ogólnym 
charak t e r z e do z w y c z a j u o f i a r o w y w a n i a wotów. Są 
to zwycza je o f i a r o w y w a n i a w kościołach w d n i u Św. 
Rocha, p a t r o n a bydła, r o z m a i t y c h produktów żyw­
nościowych ( j a j , masła, mięsa, i tp . ) , obchodzenie t r z y ­
k r o t n e ołtarza ze świecą ofiarną i t d . Wszys tko to 
świadczyłoby o możliwości ba rdz i e j powszechnego 
występowania niegdyś na t y m obszarze z w y c z a j u 
o f i a r y w o t y w n e j . 
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Kurp i ows z c z y zny ) i odległa o kilkadziesiąt ki lometrów 
na północny zachód, w P r z a s n y s k i e m , Krzynowłoga 
W i e l k a . 

Ludność t y c h p a r a f i i to w B r o d o w y c h Łąkach K u r ­
pie — chłopi zamieszkujący dawną Królewszczyznę, 
w Krzynowłodze zaś — była służba f o lwa r c zna , d a w n i 
chłopi pańszczyźniani oraz p o t o m k o w i e d r obne j 
sz lachty zaściankowej. Obecn ie j e d n i i d r u d z y są 
mało- i średniorolnymi gospodarzami trudniącymi się 
poza r o l n i c t w e m hodowlą bydła i r o z m a i t y m i t r a d y ­
c y j n y m i zajęciami w i e j s k i m i . 

Tereny , w obrębie których znajdują się zarówno 
pa ra f i a b r o d o w s k a j a k krzynowłodzka, należą bez 
wątpienia do n a j b a r d z i e j zaco fanych części k r a j u — 
tak pod względem gospodarczym j a k i społecznym. 
N i eu rodza jna gleba, położenie z da l a od większych 
miast , ośrodków przemysłowych i ważniejszych szla­
ków k o m u n i k a c y j n y c h — okoliczności te n i e sprzyjają 
ogólnemu r o z w o j o w i t y ch oko l i c . W y d a j e się. że t r u d ­
ne w te j części Po l sk i w a r u n k i b y t o w e n ie pozostały 
bez wpływu na zachowan i e się właśnie t u t a j tak 
archaicznego zwycza ju , j a k i m jes t o f i a r o w y w a n i e 
w kościele w o s k o w y c h wotów. 

B r o d o w e Łąki należą do p a r a f i i powstałych s tosun­
k o w o późno. Kościół w te j w s i został założony do ­
p i e ro na początku X I X w . , 9 . N a t o m i a s t d r u g a p a r a f i a 
jest o w i e l e starsza. W Krzynowłodze W i e l k i e j kościół 
był e r y g o w a n y już w X I I I w . -° 

Kościoły b r o d o w s k i i krzynowłodzki znajdują się 
pod w e z w a n i e m P r z e m i e n i e n i a Pańskiego. Kościół 
w Krzynowłodze W i e l k i e j pos iada ponad t o p a t r o n a 
w osobie św. Wa lentego . W obu miejscowościach 
g łówne święto p a r a f i a l n e — odpus t — obchodzone jest 
6 s i e rpn ia , w dzień P r z e m i e n i e n i a Pańskiego, a w 
Krzynowłodze d o d a t k o w o 14 lutego , w dzień św. W a ­
lentego. Uroczys te d n i odpus towe są j e d y n y m i w cią­
gu r o k u , podczas których obchodz i się zwycza j o f i a ­
r o w y w a n i a wotów. 

Zarówno w B r o d o w y c h Łąkach j a k i Krzynowłodze 
W i e l k i e j o m a w i a n y zwycza j n i e przetrwał w swe j 
p i e r w o t n e j f o r m i e . W o b y d w u miejscowościach po ­
s iada o n wyraźne piętno p r z y s t o sowan ia do z m i e n i o ­
n y c h warunków -1. Sposób o d p r a w i a n i a a k t u o f i a r ­
nego w o b y d w u kościołach n ie jest m i m o to j e d n a ­
k o w y . W Krzynowłodze, w starszej p a r a f i i , d o k o n u j e 
się go z większym ceremoniałem, ba rdz i e j a r cha i c z ­
n ie , p r z y znacznie m n i e j s z y m j e d n a k niż w B r o d o ­
w y c h Łąkach zaangażowaniu w i e r n y c h i m n i e j l i c z ­
nej l i c zb i e uczestników. 

1 9 W m i e j s cu dz is ie jszych B r o d o w y c h Łąk w X V I w . 
została założona n i e w i e l k a osada r u d n i c z a . Dop i e r o 
zaś w poł. X V I I w . powstała t u t a j wieś. Por. F r . Piaś-
c ik , Osadnictwo w Puszczy Kurpiowskiej, W a r s z a w a 
1939, s. 24, 26—27. Jeżeli chodz i o datę założenia koś­
cioła w te j w s i , b r a k j es t bliższych d a n y c h . N a j p r a w ­
dopodobn i e j e r y g o w a n o kościół w B r o d o w y c h Łąkach 
po upływie pewnego czasu o d c h w i l i k i e d y stały się 
wsią. Mog ło to nastąpić dop i e ro w X V I I I w. , wzg lęd­
n ie nieco później, w p i e r w s z y c h l a t a c h X I X w. , j e d ­
n a k n i e później aniżeli w 1826 r. W t y m b o w i e m 
czasie w B r o d o w y c h Łąkach na p e w n o był już koś­
ciół. Por . M a p a Jeneralna Wo jewództwa Płockiego, 
Ju l iusza Colberga. 1826. 

11. 5. Wybrane wota przygotowane do obniesienia 
wokół ołtarza. Brodowe Łąki. pow. Ostrołęka. Odpus t 
w dniu Przemienienia Pańskiego. 

N a odpus t w B r o d o w y c h Łąkach przybywają l ud z i e 
tłumnie, po p o k o n a n i u n i e ra z kilkudziesięciu k i l o m e ­
trów niedostępnych p iaszczystych dróg. We w s i k u r ­
p i o w s k i e j n i e witają przybyłych w świątecznym d n i u 
( tak j a k to b y w a na odpus tach w i n n y c h oko l i cach ) 
karuze l e z muzyką, s t r ze ln ice czy w i e l k i e l o t e r i e f a n ­
towe. Z n i e o d z o w n y c h a t r a k c j i o d p u s t o w y c h można 
w B r o d o w y c h Łąkach spotkać: j e d y n i e n i e w i e l k i e k r a ­
m y z d e w o c j o n a l i a m i i z a b a w k a m i oraz s t ragany z j e ­
dzen i em i n a p o j a m i . 

T łumy l u d z i sp rowadza na uroczystość b r o d o w s k a 
nie t y l e chęć uc i eczk i od codz i ennych kłopotów, i l e 
potrzeba, którą n a w e t s k r o m n y p r o g r a m istniejących 
tu a t r a k c j i o d p u s t o w y c h jest w s tan ie zaspokoić. O d ­
pust w B r o d o w y c h Łąkach zawdzięcza swą p o p u l a r ­
ność przede w s z y s t k i m właściwościom znajdującym 
się poza kręgiem zwykłych a t r a k c j i o d p u s t o w y c h . Są 

20 Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego, h a ­
sło Krzynowłoga Wielka, t. I V , W a r s z a w a 1883, s. 796. 
„Tutejsza p a r a f i a e r y g o w a n a była 1230 r. przez K o n ­
r a d a ks . mazow i eck i ego [...] P a r a f i a n i e przeważnie 
sz lachta, t . zw . «c iemne mazury^ . 

2 1 W o b y d w u p a r a f i a c h w o t a w y r a b i a n e są przez 
służbę kościelną. Ponad to n i e obwiesza się n i m i 
obrazów, a n i też n i e służą j a k o su row i e c do p r o d u k ­
c j i świec. Kilkadziesiąt l a t t e m u o m a w i a n y zwycza j 
mógł j e d n a k występować w t y c h m ie j s cach w swe j 
p i e r w o t n e j , n i e zm i en i one j p o d w p ł y w e m czasu f o r ­
mie . Por. A . Chętnik, op. c i t . . s. 9. 2 1 ; St. P o n i a -
l o w s k i , op. c i t . , s. 277. 
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n i m i bez wątpienia zab ieg i związane z ofiarą w o t y w ­
ną. S p r o w a d z a do B r o d o w y c h Łąk rzesze l u d z i 
w głównej m ie r z e i ch głęboki p r a k t y c y z m życiowy, 
ogarniające i c h przeświadczenie, że t y l k o w t y m d n i u , 
t u t a j , w kościele b r o d o w s k i m , uczestnicząc w o f ierze 
w o t y w n e j mogą „za łatwić " najważniejsze d l a n i c h 
s p r a w y , na które n i e mają s a m i żadnego wpływu. 

Przeb ieg o f i a r y w o t y w n e j określony jes t przez p o ­
rządek o d p r a w i a n y c h w kościele mszy i nabożeństw. 
O d b y w a się ona przez cały dzień odpus t owy , od 
wczesnego r a n a aż do w ieczo ra , a le na czas ce l ebrac j i 
ołtarza przez księdza wsze l k i e czynności związane 
z o f i a r o w y w a n i e m wo tów zostają niezwłocznie p r z e r ­
wane . 

Złożony a k t o f i a r o w y w a n i a wotów rozpoczyna już 
0 świtaniu p r z y g o t o w a n i e przez „brastewnych" 2 2 spe­
c ja lnego s t r aganu . S t r a g a n składa się ze stołu i ławy. 
„Brastewni " ustawiają go na dziedzińcu kościelnym, 
n i eopoda l ogrodzenia , w c i e n i u d r z ewa , na w p r o s t 
d r z w i prowadzących do z a k r y s t i i . N a sto le składają 
naręcze g r u b y c h , c i e m n y c h świec (własnego w y r o b u ) 
1 skrzynię wypełnioną po br zeg i w o s k o w y m i w o t a ­
m i 2 3 ; są to p r a w i e wyłącznie p r z e d s t a w i e n i a zwierząt 
h o d o w a n y c h w tu t e j s zych gospodars twach . Znajdują 
się też wśród n i c h spec ja lne krążki, gałki oraz, ba rdzo 
r zadko , wyobrażenia dz iec i . 

P r z ed p r z y b y c i e m l u d z i „brastewni" , wyraźnie prze ­
jęci swoją rolą, gorączkowo porządkują rozłożone na 
s t ragan ie w o t a i świece. W os ta tn i e j c h w i l i rozdz i e ­
lają pośpiesznie między s iebie m n i e j i ba rd z i e j o d ­
p o w i e d z i a l n e f u n k c j e : przyjmującego o d l u d z i p i e ­
niądze, pilnującego porządku oraz donoszącego świece 
i w o t a . 

L u d z i e zaczynają gromadzić się p r z y s t ragan i e j a k 
najbliżej s k r z y n i z w o t a m i . N a c h y l e n i n a d nią, c i e r ­
p l i w i e i dokładnie wyszukują po t r z ebne i m w o t a . 
Niektórzy rozwiązują już węzełki z pieniędzmi, się­
gają do n o w y c h t o r eb o d p u s t o w y c h , żeby zapłacić 
za świece i w y b r a n e w o t a . 

W i e r n i składając z góry określone opłaty, t zw . 
„of iary", n i e kupują na własność wo tów i świec, lecz 
t y l k o w t en sposób płacą za wypożyczenie i c h na 
okres d o k o n y w a n i a a k t u o f i a r o w y w a n i a w kościele. 
Oczywiście z góry us ta l ona wysokość „o f iar " ułatwia 
„brastewnym" u t r z y m a n i e porządku p r z y s t ragan i e 
i g w a r a n t u j e u zyskan i e właściwego w y n a g r o d z e n i a . 
T r zeba jeszcze dodać, że ceny świec są znacznie 
wyższe od cen wotów. „Brastewni " różnicując ceny 
biorą p o d uwagę n i e większy wkład p r a c y związany 
z w y k o n a n i e m wo tów czy też i c h duże wartości este­
tyczne, lecz przede w s z y s t k i m wartości użytkowe, 
j a k i e posiadają świece. 

Istniejąca różnica cen jes t bezpośrednim p o w o d e m , 
że w i e l u decydu je się na „złożenie o f i a r y " t y l k o za 

2 2 „Brastewny" — n a z w a m i e j s cowa , p r a w d o p o d o b ­
n ie pochodna od „bratstwo" , „brastwo" . (W słowni­
k a c h L i n d e g o i Kar łowicza b r a k objaśnień tego 
słowa.) 

2 3 Wszys tk i e rodza je wotów, występujących t a k 
w j edne j j a k i w d r u g i e j p a r a f i i , n a z y w a n e są przez 
w i e r n y c h „of iarami" . P onad t o K u r p i e nazywają w o t a 
„osiarami" l u b „sigurkami w o s k o w y m i " . 

same w o t a . Z d a r z a się n a w e t , że niektórzy opłacają 
t y l k o j e d n o w o t u m , ponieważ n a więcej i ch n ie stać. 
Każdy j e d n a k pragnąłby odejść od s t r a ganu ze świecą 
i z pełnymi rękami t y c h w s z y s t k i c h wotów, które 
byłyby właśc iwymi s y m b o l a m i do znanych cierpień, 
niepowodzeń, po t r zeb . W zwiększającym się coraz 
ba rdz i e j tłoku p r z y s t ragan ie , myśląc, która z l i c z n y c h 
po t r z eb jes t najważniejsza — ludz i e c i e r p l i w i e w y ­
bierają w o t a . 

W ścisku panującym wokoło n i e każdemu uda je 
się docisnąć do s k r z y n i z w o t a m i . 

„...brastewny, da jc i e n i śmie...", „... da j c i e c i z ioka . 
i k u n i a , i krowę...", „...cemu t a k r o w a t a k a chuda , 
musieliście to żałować w o s k u ? " , „...coście n i d a l i . 
p rzec ie to n i e s i n i a ! " Słychać także „brastewnego" : 
„...idźcie już, idźcie, P a n Bóg i t a k was wysłucha, 
n i ech t y l k o wasa m o d l i t w a będzie scera . . . " 2 A . 

O d s t r a g a n u udają się l ud z i e do z a k r y s t i i . W drodze 
układają w rękach w o t a . Niektórzy starają się u m o ­
cować j e wokół świec. W z a k r y s t i i zapalają świece 
i trzymając j e p r z ed sobą wchodzą do p r e z b i t e r i u m . 
W ciszy, dookoła ołtarza, p r z e s u w a się w o l n o z w a r t y 
korowód l u d z i trzymających w o t a i skwierczące 
świece. N o w o p r z y b y l i dołączają się do l u d z i obcho­
dzących ołtarz. J e d n i p r z y d r u g i c h wchodzą w wąskie 
przejście za ołtarzem. P a n u j e t u t a j ścisk. Słyszy się 
więc c iche u w a g i : „...uważajcie, uważajcie...", „nie 
pcha j c i e się, bo n i e popryskac ie . . . " . L u d z i e obchodzą 
ołtarz t r z y k r o t n i e . 

W ołtarzu z n a j d u j e się obraz P r z e m i e n i e n i a Pań­
skiego. Zwieńczają go g i r l a n d y świeżego widłaku 
i gałązek jodły. Po wyjściu zza ołtarza l ud z i e klę­
kają zwracając t w a r z e w jego k i e r u n k u . Świece 
i w o t a , un ies i one nieco do góry, trzymają p r z ed sobą. 

Ucyń, Pan i e Jezu, zeby m o j a k r o w a n i e była j a ­
łowa...", „...o, zeby mój kuń n i e miał ochwatu. . . ' ' , 
„...ucyń, Pan ie , zeby p a r c h y n i e t r z y m a l i się mo jego 
d o b y t k u . . . " , „...spraw, Pan i e Jezu, co b y m miał zięcej 

przychówku..." j e k C ieb ie miłuję, Pan i e mój, t a k 
p r z en i en i en i a upraszam. . . " . 

M o d l i t w y t y c h , którzy trzymają w o t a — „kuruny 
c i e r n i o w e " , są i n n e j treści. Dziewczęta proszą np . 
0 p r z e t r w a n i e w czystości do wesela . Starsze k o b i e ­
t y zwracają się ze s w y m i dolegl iwościami. Wreszc ie 
c i , którzy przynieśli w o t u m - d z i e c k o , modlą się o j e ­
go na rod z iny , o n a r o d z i n y chłopca, a n i e d z i e w c z y n ­
k i , proszą o zmnie j s zen ie cierpień towarzyszących 
p o r o d o w i , proszą wreszc ie Boga, żeby i m już więcej 
n ie odbierał dz iec i , żeby pozwol i ł wychowywać i m 
się w z d r o w i u 2 5 . 

Szept m o d l i t w miesza się ze s k w i e r c z e n i e m świec, 
z s zurgo t em nóg przesuwającego się k o r o w o d u l u ­
dz i . C i , którzy w y p o w i e d z i e l i już swo j e p r a g n i e n i a 
1 obeszl i t r z y k r o t n i e ołtarz, opuszczają kościół. N a 

2 4 T r u d n e w a r u n k i , w j a k i c h n o t o w a n e były 
wszys tk i e z p o d a n y c h w y p o w i e d z i , n ie pozwol i ły na 
uzyskan i e d a n y c h o s a m y c h i c h a u t o r a c h . 

2 5 N a p o d s t a w i e wiadomości u z y s k a n y c h od „bra­
s t ewnego " J . Cichego, zam. w e w s i Kopac zyska n i e ­
opoda l B r o d o w y c h Łąk, oraz J . B o r k o w s k i e g o (ko ­
wa l a ) i F r . P iórkowskiego ( m u z y k a n t a ) z B r o d o ­
w y c h Łąk. 

8 



i; 

II. 6. Wotum — „koń". Krzynowłoga 
Wielka, pow. Przasnysz. 11. 7. Wota — 
„konie". Wyk. ok. 1950 r. Brodowe 
Łąki, pow. Ostrołęka. II. 8. Wotum — 
„koń". Krzynowłoga Wielka. 



Tl. 9. Wota — „koń" i „źrebak". 11. 10. Wotum — 
„koń". Wyk. ok. 1955 г. II. 11. Wotum — „koń". Wyk. 
ok. 1950 r. Brodowe Łąki, pow. Ostrołęka. 

zakończenie udają się jeszcze do s t r aganu „brastew-
n y c h " , żeby oddać świece i wo t a . Czynności o f i a rne 
zostają p r z e r w a n e na czas t r w a n i a p ierwszego n a ­
bożeństwa. Będą one p o w t a r z a n e aż do c h w i l i k i e d y 
zapadnie na dziedzińcu z m i e r z c h uniemożliwiający 
pracę . .b ras tewnych ' ' . W t e d y „brastewni" zanoszą 
wo ta do z a k r y s t i i , gdzie p r z e c h o w u j e się j e do n a ­
stępnego odpus tu 

W Krzynowłodze W i e l k i e j zwycza j w o t y w n y obcho­
dzony jest w dwóch t e r m i n a c h : t a k j a k w B r o d o ­
w y c h Łąkach — 6 s i e rpn ia , oraz osobno — 14 lutego . 
Istniejące w o m a w i a n y c h p a r a f i a c h różnice w obcho­
dzen iu tego z w y c z a j u dają się zauważyć szczególnie 
wyraźnie w czasie odpus tu z imowego — w d n i u św. 
Wa lentego . 

14 lu tego najbliższe otoczenie kościoła k r z y n o -
włodzkiego n i c z y m n ie p r z y p o m i n a , że jest to dzień 
o d p u s t o w y o c z e k i w a n y przez cały r o k . N i gdz i e n ic 
stoją s t ragany , b r a k też jes t gwarnego tłumu o d p u -
stowiczów. Jedyn i e za kościołem stoi kilkanaście sa­
n i , zdradzających p r z y b y c i e l u d z i z sąsiednich ws i . 

- 6 N in i e j s z y opis został o p a r t y na własnej obser­
w a c j i oraz d a n y c h pochodzących od cyt . wyż. i n f o r ­
matorów oraz i n f . i n f . J . K o l i m a s a i M . Bałdygi, za­
mieszkałych w e ws i W a c h i i n . Por. zapis f i l m o w y 

Odpus t p r z y p a d a na s u r o w y okres z i m y i t y l k o 
w s a m y m kościele oraz w ciepłych d o m a c h można 
odczuć nastrój tego uroczystego dn i a . W d o m a c h 
oczekuje się na sute przyjęcia, podczas których n i e 
z ab rakn i e go towane j kapus t y , w i e p r z o w e g o mięsa 
i wódki. W kościele p o r a n n a w o t y w a rozpoczyna 
szereg mszy i nabożeństw, w t y m d n i u wyjątkowych, 
b o w i e m o d p r a w i a n y c h przez przybyłych z oko l i c z ­
n y c h p a r a f i i proboszczów i w i k a r y c h . Oczeku je się 
okolicznościowego kazan ia , chwytającego za serca, 
które wygłosi j eden z przybyłych księży. 

Pieczę n a d p r z eb i e g i em o f i a r y w o t y w n e j w K r z y ­
nowłodze s p r a w u j e t y l k o j eden „brastewny". W t y m 
d n i u p r z e b y w a on w kościele o d wczesnego rana . 
Szczelnie o p a t u l o n y w sięgający z i em i kożuch, siedzi 
skurc zony w półkoliście sk l ep i one j wnęce, znajdują­
cej się w t y l n e j ścianie ołtarza. Umieszczona w e 
wnęce e l ek t r y c zna l a m p a b i u r o w a oświetla u s t a w i o ­
ne na stołkach p r z ed „brastewnym" skrzynkę z w o ­
t a m i , k i l k a paczek f a b r y c z n y c h świec i duże puste 
pud l o t e k t u r o w e . Do mie j sca , gdzie p r z e b y w a , ,bra-

poświęcony op i sanemu wyże j z w y c z a j o w i p t . Ofiara, 
F i l m o t e k a Zakładu E t n o g r a f i i I H K M P A N w W a r ­
szawie ; O. J . J . , Czekam na Twe zmiłowanie, „Argu­
m e n t y " . 1959, n r 31(60), s. 6 -7 . 



s t e w n y " , prowadzą z p r e z b i t e r i u m d w a wejścia po 
bokach ołtarza. Wejścia łączy za ołtarzem wąski, 
m r o c z n y k o r y t a r z y k . 

N a w a kościoła p o w o l i zapełnia się w i e r n y m i . 
W pobliżu ołtarza zbierają się p i e r w s i ludz i e , którzy 
przystąpią do obnoszenia o f i a r y w o t y w n e j . W o l n o 
j eden za d r u g i m wchodzą za ołtarz przez wejście 
z l e w e j s t r ony . Mijając ołtarz ocierają pa lce o ściany 
i dotykają n i m i p o w i e k , zębów, t j . t y c h w s z y s t k i c h 
części ciała, z którymi wiążą się i c h c i e rp i en i a -'. 
M a t k i przecierają dłońmi chore mie j sca d z i e c i om 
t r z y m a n y m na rękach. Niektórzy ocierają się o ołtarz 
całym ciałem. C i zaś, których n ie t r a p i żadna cho ro ­
ba, po dotknięciu ołtarza czynią znak krzyża. W po­
l o w i e długości k o r y t a r z y k a , mijając „brastewnego", 
niektórzy z tłumu przystają. K o b i e t y wyjmują z t o ­
rebek j a j a i składają j e w t e k t u r o w y m pud l e . Męż­
czyźni podają , , b r a s t e w n e m u " pieniądze. Za złożoną 
ofiarę otrzymują żądane w o t a i świece. Odchodzą 
osłaniając płomienie świec i trzymając zaciśnięte 
w dłoniach w o t a . Wszyscy w o l n o kierują się do w y j ­
ścia, w da l s z ym ciągu ocierając ołtarz. P r z y wyjściu 
zza ołtarza z n a j d u j e się p r z y m o c o w a n a do ściany 
zb i t a z g r u b y c h desek s k r z y n k a na o f i a r y wyłącznie 
pieniężne. Wkładają do n i e j d r obne s u m y c i wszyscy, 
którzy mają prośbę do św. Wa lentego , lecz n i e za­
t r z y m a l i się p r z y „brastewnym". T a k j a k w kościele 
b r o d o w s k i m , t a k i t u t a j obchodzą lud z i e ołtarz t r z y 
razy . 

P r z ed f r o n t e m ołtarza u w i e l u l u d z i p o j a w i a się 
w y r a z s k u p i e n i a , a na niektórych t w a r z a c h myśli 
o cho robach i dolegliwościach, wyciskają piętno bo ­
lesnej t r o s k i . Wszyscy klękają. W rękach klęczących 
oprócz świec widać w o t a — oczy, serca, zęby, nog i , 
f i g u r k i dz iec i . Parę osób t r z y m a p r z e d s t a w i e n i a zw i e ­
rząt. M o d l i t w y , które kierują do św. Wa lentego , do ­
tyczą głównie s p r a w z d r o w i a : „...o, święty W a l e n t y , 
uzdrów m i te p o w i e k i , żeby m i więcej w życiu n ie 
spadały...", ,,...o, święty W a l e n t y , o litościwy, o słodki, 

0 co j a c ieb ie błagam, proszę, abyś powróci ł mo j e 
zdrowie . . . " , „...o, święty W a l e n t y , daj m i w n u k a do ­
brego i zdrowego.. . " , „...o, święty W a l e n t y , o p i e k u n i e 
w s z y s t k i c h c h o r y c h , módl się za nami . . . ' ' . Po od ­
mówieniu m o d l i t w ludz i e wracają za ołtarz, żeby od ­
dać „brastewnemu" świece i wo t a . 

P r z ed „brastewnym" n a d a l gromadzą się ludz i e , 
składają j a j a i pieniądze, za które odbierają w o t a 
1 świece. Wciąż przesuwający się korowód l u d z i za 
ołtarzem uniemożliwia dłuższe z a t r z y m y w a n i e się 
p r z y sk r zynce z w o t a m i . D la tego n i k t n i e próbuje 
przebierać w w o t a c h , t y l k o składa opłatę, i z t y m i , 

2 7 Zab i eg d o t y k a n i a ołtarza wiąże się z p r z e k o ­
n a n i e m , że k o n t a k t mie j sca chorego z ołtarzem, n i e ­
k i e d y poprzez s tarc ie z n iego „prochu", „kurzu" 
(w j e d n y m i d r u g i m w y p a d k u ze swego r o d z a j u 
apo t rope i onem) — p o w o d u j e zmnie j s zen ie cierpień, 
a n a w e t u z d r o w i e n i e , „...ja to n i e muszę t y c h o f i a r 
obnosić, m n i e wys ta r c zy , j a k m n i e b o l i głowa, śro­
d e k (żołądek), czy pęcherz potrzeć ręką (po dotknię­
c i u nią ołtarza) i m i od ra zu prze jdz ie . . . " — w y p o ­
wiedź j ednego z uczestników o f i a r y w o t y w n e j , męż­
czyzny w średnim w i e k u . 

K . Radoński, Świeci i Błogosławieni Kościoła 

które otrzymał, w c i s k a się w tłum obchodzących ołtarz. 
„Brastewny" krzynowłodzki, w przeciwieństwie do 
„brastewnych" k u r p i o w s k i c h , n ie s t a ra się wp ływać 
na zachowan ie napierających l u d z i . Swo je czynności 
ogran icza j e d y n i e do p r z y j m o w a n i a w m i l c z e n i u 
opłat, w y d a w a n i a wotów i świec oraz do c h r o n i e n i a 
j a j p r z ed potłuczeniem. Jaj zaś p r z y b y w a coraz w i ę ­
cej. Duże pudło wypełnione jes t n i m i po brzeg i . 

Zbliża się suma. L u d z i e przestają obchodzić ołtarz. 
„Brastewny" porządkuje w s k r z y n k a c h w o t a i świe­
ce, układa j a j a , l i c z y pieniądze. Następnie uda j e się 
do k u c h n i na plebanię po nowe naczyn ie n a j a j a , 
aby po skończonej mszy p o n o w n i e przyjmować l u d z i . 

Intencją o d p r a w i a n e g o w d n i u 14 lu tego w k r z y -
nowłodzkim kościele rytuału o f i a rnego są p r a w i e 
wyłącznie s p r a w y związane ze z d r o w i e m l u d z k i m . 
P a t r o n e m b o w i e m t y c h s p r a w jes t sam św. W a l e n t y . 
W l i t u r g i i kościelnej j es t o n w p r a w d z i e u z n a n y t y l ­
ko za p a t r o n a c h o r y c h na padaczkę i podagrę -H, po­
nieważ j e d n a k cho roby te już od d a w n a zdarzają 
się t u t a j raczej r z adko , pa ra f i an i e krzynowłodzcy 
traktują świętego j a k o o p i e k u n a cierpiących na 
wsze lk i e choroby L > " . Z n a m i e n n e j e d n a k , że w t y m 
d n i u , z tytułu już poświęconym s p r a w o m z d r o w i a 
ludzk i ego , niektórzy spośród uczestników o f i a r y w o ­
t y w n e j zwracają się z prośbami o z d r o w i e d l a zw i e ­
rząt h o d o w a n y c h w gospodars tw ie . S p r a w y gospo­
darcze są d l a chłopa najważniejsze. Pomyślne i c h 
rozwiązanie to n i e t y l k o usunięcie istniejących ogól­
n y c h trudności b y t o w y c h , lecz również, pośrednio, 
zapewn i en i e sobie własnego z d r o w i a . T y m też sp ra ­
w o m , t a k j a k i w B r o d o w y c h Łąkach, poświęcony 
jest w Krzynowłodze odpus t na P r z em i en i en i e Pań­
sk ie i przede w s z y s t k i m z n i m wiążą uczestn icy o d ­
p u s t u głębokie p r z e k o n a n i e o możliwości d o k o n a n i a 
się w t y m d n i u c u d o w n y c h „przemian". 

W o t a używane w czasie rytuału o f ia rnego w oby ­
d w u miejscowościach należą do stałego wyposażenia 
kościoła. Przez cały r o k p r z e c h o w u j e się j e w z a k r y ­
s t i i . O b y d w a kościoły posiadają i c h po ok. k i l k a s e t 
s z tuk . Jeśli j e d n a k z b i o r y wo tów kościoła b r o d o w -
skiego podczas odpustów są używane w pełnym ze­
s tawie , to w kościele krzynowłodzkim kor zys ta się 
t y l k o z n i e w i e l k i e j i c h części. 

Ze s t o p n i e m w y k o r z y s t a n i a przez kościoły w K r z y ­
nowłodze W i e l k i e j i B r o d o w y c h Łąkach pos i adanych 
wotów wiąże się bezpośrednio s p r a w a i c h p r o d u k c j i 
i a u t o r s t w a . 

W B r o d o w y c h Łąkach i s tn i e j e obecnie k i l k u „bra­
s t e w n y c h " . W Krzynowłodze kilkanaście l a t t e m u 

Katolickiego, „Encyklopedia Hag i o g ra f i c zna " , Ks ię ­
g a r n i a Sw . Wo j c i e cha , 1947, s. 482. 

2 9 P r a w d o p o d o b n i e również i w Krzynowłodze 
św. W a l e n t y słynął j a k o o p i e k u n c h o r y c h na padacz­
kę. Zachowała się b o w i e m w e w s i ż ywa jeszcze t r a ­
d y c j a o d o z n a n i u łaski w m i e j s c o w y m kościele w i e l u 
cierpiących na tę chorobę. N ies te ty , b r a k d a n y c h n i e 
p o z w a l a określić czasu występowania w Krzynowło ­
dze k u l t u tego świętego j a k o o p i e k u n a epileptyków. 
(Na p o d s t a w i e wiadomości u z y s k a n y c h od M . P iór­
k o w s k i e j , u r . w 1900, B . C ichock iego , u r . w 1880, 
W. B i e l s k i e j , u r . w 1872 г.). 
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U. 12. Poszczególne fazy lepienia wotum — „konia". U. 13. Poszczególne 
fazy lepienia wotum — „krowy". 

również było i ch k i l k u , a obecnie funkcję „brastew-
nego " s p r a w u j e t u t y l k o j eden człowiek. Zarówno 
„brastewni" k u r p i o w s c y , j a k i „brastewny" z K r z y ­
nowłogi — to chłopi zajmujący się na codzień r o l ­
n i c t w e m . „Brastewny" krzynowłodzki t r u d n i się do ­
d a t k o w o kołodziejstwem. Spośród ogółu mieszkań­
ców w s i n i e wyróżniają się a n i s p e c j a l n y m i zdolnoś­
c i a m i , a n i też n i e są bardz i e j i n t e l i g e n t n i . Cieszą się 
o n i z a u f a n i e m proboszcza i mieszkańców w s i dzię­
k i p o s i a d a n y m cechom c h a r a k t e r u . Są o n i może ba r ­
dz ie j niż i n n i pobożni. N a p e w n o zaś p o w i n n a ce­
chować i c h duża rzetelność. Mają o n i opinię l u d z i 
ene rg i c znych i przedsiębiorczych. Dzięki t y m właśnie 
cechom pełnią w p a r a f i i zaszczytną funkcję „bra-
s t e w n y c h " . W czasie nabożeństw zbierają o f i a r y na 
tacę. Jeżdżą z księdzem po kolędzie. I m zostaje po ­
w i e r z o n y wyrób wotów j a k i k i e r o w a n i e najważ­
n i e j s z ym a k t e m i m p r e z y o d p u s t o w e j , j a k i m jest 
obnoszenie wotów wokoło ołtarza. 

Ok r e s s p r a w o w a n i a f u n k c j i „brastewnego" n i e jes t 
z góry us ta l ony . O czasie jego t r w a n i a decydu je sam 
proboszcz. Jeżeli „brastewny" n i e wywiązuje się ze 
s w y c h obowiązków, zostaje n i m ktoś i n n y spośród 
pa ra f i an . 

Z n a m i e n n e więc jest, że wybór „brastewnych" 
z ogółu p a r a f i a n oraz s p r a w o w a n i e t y t u l a r n y c h 
obowiązków w n i c z y m n ie wiąże się z po s i adan i em 
zdolności p l a s t y c znych . Jest t o do pewnego s t opn ia 
zrozumiałe, szczególnie zaś jeśli chodz i o B r o d o w e 
Łąki. We w s i t e j , p odobn i e zresztą j a k w w i e l u o k o ­
l i cach K u r p i o w s z c z y z n y , jeszcze do n i e d a w n a p o w ­
szechnie k u l t y w o w a n y był zwycza j l ep i en i a z c iasta 
na N o w y R o k przedstawień zwierząt. N i e j e d n o k r o t ­
n ie czynnością tą z a j m o w a l i się, na równi z k o b i e t a ­
m i i dziećmi, również i mężczyźni. Pos iadan ie więc 
p o d s t a w o w y c h umiejętności rzeźbienia w ła twym do 
m o d e l o w a n i a t w o r z y w i e (cieście czy w o s k u ) było 
rzeczą naturalną. 

W Krzynowłodze tego r o d z a j u zwycza j za pamięci 
żyjących l u d z i n i e był znany . T r u d n o jest powiedzieć, 
czy i t u t a j , t a k j a k w B r o d o w y c h Łąkach, pos iada­
nie w s p o m n i a n y c h umiejętności n i e było rzeczą w y ­
jątkową. J e d y n i ludz i e w e w s i , którzy n a j b a r d z i e j 
m i a r o d a j n i e m o g l i b y się na t e n t e m a t wypowiedzieć, 
s am i „brastewni" , dz is ia j już n i e żyją. Obecny „bra­
s t e w n y " Sałkowski, zam. w sąsiedniej w iosce Bąki, 
jest s y n e m dawnego „brastewnego" . Mógłby o n do ­
starczyć c ennych d a n y c h zarówno o h i s t o r i i twór­
czości swo j e j j a k i ojca. N ies te ty , w s z e l k i c h i n f o r ­

m a c j i na ten t ema t udz i e l a n i e z w y k l e niechętnie. 
Na i c h p o d s t a w i e n i e można podać żadnych w t y m 
zakres ie ba rdz i e j k o n k r e t n y c h i n f o r m a c j i . 

W o t a z kościoła w Krzynowłodze to , poza k i l k u ­
nas t oma eg z emp la r zami , spuścizna po nieżyjących 
już „brastewnych". Czas p o w s t a n i a przeważającej 
i ch większości można więc datować na okres życia 
t y c h „brastewnych", t j . w przybliżeniu na okres os ta t ­
n i c h kilkudziesięciu l a t . Wszys tk i e zaś w o t a kościoła 
b r odowsk i e go stanowią wyłącznie dzieło „brastew­
n y c h " dz is ia j sprawujących pieczę n a d rytuałem w o ­
t y w n y m . 

„Brastewny" krzynowłodzki z a j m u j e się obecnie 
najwyżej d r o b n y m i r e p e r a c j a m i wotów s t a r y ch . D o -
l ep i a i m n p . ułamane czy w y t a r t e f r a g m e n t y . N a t o ­
m i a s t „brastewni" z B r o d o w y c h Łąk każdorazowo 
p r z ed d n i e m o d p u s t u lepią w całości w o t a nowe . 
Dzięki t e m u można więc dokładnie poznać samą t ech ­
nikę w y r o b u wotów. 

W s z y s t k i c h związanych z t y m czynności dokonują 
b rodowscy „brastewni" ręcznie, n i e korzystając z po­
mocy żadnych narzędzi. J a k o s u r o w c a używają „ska-
p i n " i niedopałków świec kościelnych. N a g r o m a d z o ­
ne w spore j ilości w ciągu r o k u , wystarczają one na 
u l ep i en i e kilkudziesięciu przedstawień zwierząt i k i l ­
k u n a s t u i n n y c h jeszcze f i g u r (krążków, gałek czy 
przedstawień dzieci ) . Resz tk i świec stapiają w jedną 
całość przez włożenie i c h do wrzątku. Uzyskują 
w t e n sposób masę, która s t a n o w i mieszaninę: w p r z e ­
ważającej ilości w o s k u i w m n i e j s z y c h ilościach 
s t earyny , p a r a f i n y , a n i e k i e d y i łoju. Miękką masę 
wyjmują z ciepłej jeszcze w o d y , dokładnie w y g n i a ­
tają, starając się uczynić ją ba rd z i e j podatną do f o r ­
m o w a n i a . Z w y r o b i o n e j bryły wyszarpują n i e w i e l k i e 
kawałki i z n i c h wygniatają d w o m a t y l k o p a l c a m i — 
wskazującym i k c i u k i e m — zamierzone przeds ta ­
w i e n i a . 

B a r d z i e j złożony jes t j e d y n i e sposób m o d e l o w a n i a 
przedstawień f i g u r a l n y c h — k o n i , krów, świń i owiec . 
N a t o m i a s t w y g n i a t a n i e s y m b o l i c z n y c h gałek, krąż­
ków czy n a w e t przedstawień d r o b i u i dz iec i j es t t a k 
proste i jednocześnie p r z y p a d k o w e , że n i e w y m a g a 
omówienia. 

P r z ed przystąpieniem do l ep i en i a przedstawień 
bydła, k o n i , n i e rogac i zny — „brastewni" każdorazowo 
wytaczają w o t w a r t y c h , s z t y w n y c h dłoniach, krótki 
wałek, zwężony w środku, g rubszy n a j e d n y m koń­
cu. G d y wałek jes t go towy , rozdzielają jego końce — 
grubszy na t r z y części i cieńszy na d w i e (ił. 12, 13). 
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I i . 14. Wota. — „krowa" i „świnia". Ok. 1958 r. wyk. „brastewny" J . Sałkowski. Krzynowłoga 
Wielka, pow. Przasnysz. 

Z p i e r w s z y c h t r z ech części wygniatają p r z edn i e 
nog i zwierzęcia i szyję w r a z z g łową l u b t y l k o g ło­
wę (w w y p a d k u p r z e d s t a w i e n i a świni) , a z pozosta­
łych dwóch części wygniatają t y l n e nog i . A b y f o r ­
m o w a n e według tego powtarzającego się s chematu 
wyobrażenia różnych zwierząt można było z i d e n t y f i ­
kować, „brastewni" wyciągają n p . k o n i o m szyję i no ­
gi ba rdz i e j niż k r o w o m czy też w p r z e d s t a w i e n i u 
k r o w y p a r t i e b r z u c h a starają się ulepić t a k g rube 
j a k t y l k o w y s t a r c z a na t o t w o r z y w a . Oczywiście n i e 
zapominają o rogach u krów i baranów czy o g r zy ­
w i e u k o n i . Jeśli któreś p r z eds taw i en i e w y m a g a za­
znaczenia mało w i d o c z n y c h szczegółów (np . o t w o r u 
pyska , oczu i tp . ) , dokonują tego końcem paznokc ia 
l u b j a k i m k o l w i e k o s t r y m p r z e d m i o t e m . 

Końcowym zab i eg i em p r z y w y r o b i e wotów, n a 
który „brastewni" zwracają szczególną uwagę, j es t 
i ch wygładzenie. Dokonują tego o p u s z k a m i palców. 
N i e k i e d y z zab i eg i em t y m łączą jeszcze p r e c y zowa ­
nie f o r m y p r z eds t aw i en i a , t a k aby po wystygnięciu 
i s t w a r d n i e n i u t w o r z y w a posiadało ono miękkie, 
płynne f o r m y 3 0 . 

N in i e j s z y - op is został o p a r t y n a własnej obser­
w a c j i oraz n a d a n y c h u z y s k a n y c h od „brastewnych" 
z B r o d o w y c h Łąk. „...Robim te zwierzątka t y l k o raz 
w r o k , w przeddzień o d p u s t u , w miesiądzu s i e r p n i u . 
G d y robią j e n a odpus t t o cały dzień się posługują, 
aż t e n dzień prze jdz i e . I n i e r o b i m aż w d r u g i m r o ­
k u znów na odpust . Każdy b r a s t e w n i r o b i do ogóła 
tak ie same zwierzątka i t a k samo, k t o co p o t r a f i to 

Szczegółowe us ta l en ie , w j a k i sposób były l ep ione 
wo ta krzynowłodzkie, ze zrozumiałych powodów j es t 
niemożl iwe. W i a d o m o , że do i c h w y r o b u użyto w o s k u . 
Poza t y m n i e u lega żadnej wątpl iwości, że wszys tk i e 
wo ta z Krzynowłog i , t a k j a k z B r o d o w y c h Łąk, były 
w y r a b i a n e ręcznie, bez pomocy j a k i c h k o l w i e k spec­
j a l n y c h f o r m . 

Niektóre w o t a k u r p i o w s k i e oraz w o t a krzynowłodz­
kie, w y k o n a n e przez żyjącego obecnie „brastewnego" , 
posiadają k o l o r i fakturę mocno wygn i ec i onego , 
świeżego w o s k u . Większość j e d n a k wo tów z B r o d o ­
w y c h Łąk i Krzynowłog i W i e l l u e j j es t zupełnie i n n a . 
Wo ta b r o d o w s k i e są s z a r o o l i w k o w e , niektóre mają 
n i e r egu la rne , c i emne s m u g i — ślady po łączeniu 
w czasie s t ap i an i a i w y r a b i a n i a różnych surowców. 
W o t a krzynowłodzkie, dzieło nieżyjących już „bra­
s t e w n y c h " , mają najczęściej barwę c i e m n o b r u ­
natną, którą nada je i m n a g r o m a d z o n y przez l a t a n a 
i c h p o w i e r z c h n i b r u d . N i e posiadają one również t a k 
gładkiej p o w i e r z c h n i j a k w o t a b r o d o w s k i e . Są p r zy 
t y m bardzo t w a r d e . N i e k i e d y p r z y p i e r w s z y m zet­
knięciu sprawiają wrażenie, że zostały w y k o n a n e 

r o b i , aż zrobią t y l e co już miarkują że będzie. Jeden 
może l ep i e j robić, a d r u g i gorze j , bo j a k i k t o m a t a ­
l ent do czego, a le chociaż i słabiej, t o t a k samo się 
używa do sprzedaży. Z d a r z a się n ie raz , że może r o ­
bić te o f i a r y żona, dz iec i , babc i a l u b dz iadek , aby 
t y l k o k t o potrafił, bo w c a l e n i e j e s t przeszkoda, żeby 
k to i n n y robił" . ( F r a g m e n t l i s t u „brastewnego" J . C i ­
chego do autora ) , 
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z g ruboz i a rn i s t ego k a m i e n i a ( i l . 18). Ta cecha łączy 
się bezpośrednio z w i e k i e m poszczególnych wotów. 
Najwyraźniej daje się ją zauważyć w w o t a c h bez 
wątpienia na j s ta rszych . 

W o b y d w u o m a w i a n y c h zes tawach wotów p o w t a ­
rzają się niektóre symbo le . W o t a zabezpieczające ho­
dowlę k o n i , bydła, d r o b i u , t a k w j e d n y m j a k i w d r u ­
g i m ośrodku r ep re z en towane są największą ilością 
egzemplarzy . M i m o j e d n a k t y c h głównych i i n n y c h 
jeszcze, lecz m n i e j ważnych cech wspólnych, w o t a 
krzynowłodzkie i b r o d o w s k i e wyrażają treści n i e ­
j e d n o k r o t n i e bardzo różne. P r z e j a w i a się t o przede 
w s z y s t k i m w nieobecności p e w n y c h przedstawień 
wśród wotów k u r p i o w s k i c h , p r z y j ednoc z esnym i c h 
występowaniu w zestawie z Krzynowłogi . Różnica ta 
wyraża się również w n i e j e d n a k o w y m n a s i l e n i u 
w j e d n y m i d r u g i m zb iorze wotów niektórych wspól­
n y c h przedstawień (np. owce czy k r o w y ) . N i e pod lega 
d y s k u s j i , że wszys tk i e te różnice istniejące w t e m a ­
tyce wotów b r o d o w s k i c h i krzynowłodzkich stanowią 
odbic ie właściwości tkwiących przede w s z y s t k i m 
w gospodarce i w p e w n y m s t o p n i u również w m e n ­
talności samego środowiska społecznego t y c h dwóch 
rejonów — K u r p i o w s z c z y z n y i Przasnysk iego . Są one 
również w jakimś s t o p n i u o d b i c i e m odrębności w y ­
stępujących w h i s t o r i i kościołów w Krzynowłodze 
i B r o d o w y c h Łąkach (czas założenia, p a t r o n a t i tp . ) . 

Nacze lne mie jsce wśród wo tów z B r o d o w y c h Łąk 
i Krzynowłog i W i e l k i e j , szczególnie wśród t y c h ostat ­
n i ch , z a j m u j e p r z eds taw i en i e k o n i a ( i l . 6, 7, 8, 9, 10. 
11), na j ba rd z i e j po t rzebnego , na jcennie jszego zwierzę­
cia w chłopskiej gospodarce. 

Ba rd zo często, zwłaszcza jeżeli chodz i o w o t a b r o ­
dowsk i e , wyobrażane są k r o w y , cielęta i r zadz ie j 
owce ( i l . 14, 15, 16). H o d o w l a t y c h zwierząt na K u r -
piowszczyźnie, p r z y wy jątkowo n i e sprzyjających 
w a r u n k a c h d l a r o z w o j u r o l n i c t w a (duża ilość g leb 
ja łowych) i jednocześnie dużych ilościach łąk, pa -

: ! 1 M . B i e r n a c k a , Gospodarka hodowlano-pasterska 
iv Puszczy Zielonej od końca XIX w. do pięćdziesią­
tych lat XX w., „Etnografia P o l s k i " , Wroc ław 1959, 
t. I I , s. 243, 245; St. Kopczyński, Powiat przasnyski, 
„Mater iały do m o n o g r a f i i przemysłu i s z tuk i l u d o w e j 
w Polsce" . W a r s z a w a 1930. 

s t w i s k i t p . — s t a n o w i d l a w i e l u gospodars tw pods ta ­
wę u t r z y m a n i a 3 1 . 

Ła twe do z i d e n t y f i k o w a n i a wyobrażenia świń 
( i l . 17) występują, t a k w j e d n y m j a k i d r u g i m zesta­
w i e wotów, bardzo r zadko . J a k w i a d o m o , zwierzęta 
te są wy jątkowo cenione przez chłopstwo. B u d z i 
więc zas tanowien i e t a k mała ilość i ch przedstawień. 
P r a w d o p o d o b n i e wyp ływa to z p e w n y c h o b i e k c j i n a ­
t u r y r e l i g i j n e j u twórców wotów, powstrzymujących 
i ch p r z ed w p r o w a d z e n i e m do zwyc za ju kościelnego, 
na równi z i n n y m i t e m a t a m i , s y m b o l u tego zwierzę­
cia. Wyraźnym przykładem p o d o b n y c h o b i e k c j i , cho­
ciaż tkwiących znacznie głębiej w świadomości śro­
d o w i s k a , j es t niewłączenie do o f i a r y w o t y w n e j s p r a w 
związanych z zabezpieczeniem pr zed j a k i m k o l w i e k 
złem psa. Pies, przywiązany do swego pana , srogi 
wobec każdego obcego, w i e r n y stróż gospodars twa — 
t r a k t o w a n y jes t n i e j e d n o k r o t n i e na równi z niektóry­
m i zwierzętami dostarczającymi pożywienia. J e d n a k 
m i m o s w y c h l i c z n y c h zalet pies u z n a w a n y jes t po ­
wszechnie za s twor zen i e „nieczyste", a t y m s a m y m 
n iegodne bosk ie j o p i e k i , 2 . 

Bogato r ep r e z en towane są w zestawie wotów k r z y ­
nowłodzkich (bardz ie j niż wśród wotów z B r o d o w y c h 
Łąk) p r z e d s t a w i e n i a d r o b i u ( i l . 18, 19, 20, 21 , 22, 23). 
I t u i t a m na jpowszechn i e j j e d n a k występuje w y ­
obrażenie gęsi ( i l . 18. 19, 22). S t a n o w i to bezpośred­
nie odb ic i e popularności tego zwierzęcia w m i e j ­
scowych gospodars twach '•>•'•. Kilkadziesiąt l a t t e m u na 
t e r enach sąsiadujących z granicą „pruską" p r a w i e 
na całej Kurpiowszczyźnie h o d o w a n o o g r o m n e ilości 
gęsi na sprzedaż k u p c o m z M a z u r . Krzynowłoga 
dzięki położeniu nad samą granicą przodowała w t y m 
h a n d l u . 

Jeżeli chodz i o w o t a b r odowsk i e , to na pr zeds ta ­
w i e n i a c h d r o b i u wyczerpują się występujące wśród 
n i c h t e m a t y związane ze s p r a w a m i gospodarczymi . 

3 2 N a pods taw i e w y p o w i e d z i następujących i n f o r ­
matorów: W. B i e l s k i e j , F. N a s i a d k i , J . Sałkowskiego. 
J . Cichego i i n . Por. : ko t , pies — z w i e r z y n a n ie 
podchodząca do kościoła, k o t to już wróg ludzkości" 
(M . Piórkowska, w . Krzynowłoga W l k . ) . 

••* M . B i e r n a c k a , op. c i t . , s. 243, 245. 
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//. 15. Wotum — „krowa". Wyk. ok. 
1H55 r. 11. 16. Wotum — „cielak". 
11. 17. Wotum — ..sinia" (świnia). Wyk. 
ok. 1956 r. Brodowe Laki. рои: Ostro­
łęka. 

Z b i o r y krzynowłodzkie obejmują ponad to dz is ia j już 
bardzo r zadko używane w o t a dotyczące pszczelar­
s twa . 

Są one s y m b o l a m i zabezpieczającymi r o j e pszczele 
p r z ed t zw . „zgni lcem", wymarznięciem, w s z e l k i m 
„niedarzeniem się", u r o k i e m i t p . Stanowią j e n a j ­
częściej p r z e d s t a w i e n i a d a w n y c h u l i p n i o w y c h , r za ­
dz ie j u l i s k r z y n k o w y c h i , sporadyczn ie , s a m y c h 
pszczół ( i l . 25, okładka). 

Zastanawiający jes t f a k t b r a k u tego r odza ju w o ­
tów w kościele k u r p i o w s k i m . Kurpiowszczyznę z w y ­
kło się b o w i e m uważać za t e ren szczególnie p o w ­
szechnego występowania h o d o w l i pszczół. Czemu więc 
przypisać, że n ie s p o t y k a m y t u , j a k w i n n y c h w y ­
padkach , odb i c i a s t anu gospodark i (i związanych 
z nią potrzeb ) w z w y c z a j u w o t y w n y m ? 

Na jnowsze badan ia t e r enowe p r o w a d z o n e n a d za­
jęciami p o z a r o l n i c z y m i Kurp iów dostarczają danych , 
które podważają p o p u l a r n e p r z ekonan i e o wyjątkowej 
powszechności h o d o w l i pszczół na t y m te ren i e 
w okres ie o s t a tn i ch kilkudziesięciu l a t . W w y n i k u 
tych badań można stwierdzić, że h o d o w l a pszczół b y ­
ła zajęciem p o w s z e c h n y m w Puszczy do czasu k o l o ­
n i z a c j i r o ln i c z e j tego t e r e n u i w krótkim okres ie po -
k o l o n i z a c y j n y m , a więc najwyżej do połowy X V I I I w . 
W okres ie zaś kilkudziesięciu o s t a tn i ch l a t pszczelar­
s t w e m zajmowały się głównie s t o sunkowo n ie l i czne , 
najzamożniejsze gospodars twa . Zajęcie to wymagało 
znacznych środków m a t e r i a l n y c h , na które n i e mogły 
sobie pozwol ić gospodars twa b iedne , spo tykane - n a j ­
częściej na t y m te ren i e °'4. 

Być może, że w oko l i c a ch Krzynowłog i W i e l k i e j 
w okres ie o s t a tn i ch kilkudziesięciu l a t istniała po­
dobna sy tuac ja w dz i edz in i e h o d o w l i pszczół. N i e 

M J . Olędzki, Materiały do wybranych tradycyj­
nych zajęć pozarolniczych na Kurpiów szczyżnie. 
„Etnografia Po l ska " , Wroc ław 1959, t. I I , s. 250. 

8 5 N a z w a „kó łko" występuje w o b y d w u pa ra f i a ch . 
N a z w y pozostałe używane są wyłącznie w B r o d o ­
w y c h Łąkach. „Zianusek" — w ianuszek , „b ig ie lek" — 
n a z w a o b w a r z a n k a , w t y m w y p a d k u w o t u m o po­
d o b n y m kształcie. 

można j e d n a k zapominać o bardzo i s t o t n y m w t y m 
w y p a d k u fakc ie , że zwycza j o f i a r y w o t y w n e j był 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j u p r a w i a n y w Krzynowłodze już 
w t y m czasie, k i e d y B r o d o w e Łąki n i e posiadały 
kościoła, k i e d y n a j p r a w d o p o d o b n i e j były jeszcze n i e ­
wielką osadą rudniczą a n i e wsią. Można więc p r z y ­
puszczać, że występowanie wotów o t ematyce pszcze­
l a r s k i e j w Krzynowłodze W i e l k i e j s t a n o w i w g łów­
nej m ie r ze od zw i e r c i ed l en i e po t r zeb z ok r esu , k i e d y 
h o d o w l a pszczół była jeszcze zajęciem p o w s z e c h n y m . 

Odrębną zupełnie grupą w zb i o rach krzynowłodz-
k i c h i b r o d o w s k i c h są w o t a przedstawiające symbo l e 
dotyczące z d r o w i a i powodzen ia w życiu l u d z i . Jest 
i c h oczywiście bez porównania m n i e j niż wotów 
związanych ze s p r a w a m i gospodarczymi . 

Krążek z w a n y „kółkiem", „zianuskiem", „kuruną 
c ierniową" i „b ig ie lk iem" •""> występuje j e d n a k o w o po ­
wszechn ie zarówno wśród wotów z Krzynowłog i j a k 
i B r o d o w y c h Łąk. Jest on bardzo b l i s k i m o d p o w i e d ­
n i k i e m t a k popu la rnego w l u d o w e j m a g i i kręgu m a ­
gicznego, który m a właściwości zabezpieczania p r z e d 
w s z e l k i m złem p r z e d m i o t u czy o b i e k t u , z którym zo­
stanie związany. 

Najczęściej j e d n a k wotum-krążek u z n a w a n e jes t 
i w Krzynowłodze i w B r o d o w y c h Łąkach za s y m b o l 
zabezpieczający człowieka p r z ed w s z e l k i m i bólami 
głowy. W i d o m y m p r z e j a w e m tej właściwości był spo­
sób, w j a k i K u r p i a n k i obnosiły o m a w i a n e w o t u m 
wokół ołtarza. Jeszcze kilkanaście l a t t e m u obowią­
zywał on powszechn ie . Polegał na umieszczan iu tego 
w o t u m na czole, w fałdzie c h u s t k i , którą K u r p i a n k i 
przewiązują g łowy '". 

D r u g i m wspólnym w o t u m d l a o b y d w u ośrodków są 
tzw. „gałki" , „kulki" , czy „ g r u c o ł y " M a j ą one 

** N a p o d s t a w i e wiadomości u z y s k a n y c h od Fr . 
Piórkowskiego, J . B o r k o w s k i e g o oraz z a k r y s t i a n a 
kościoła w B r o d o w y c h Łąkach. 

•'" N a z w y „gałka", „kulka" używane są w o b y d w u 
pa ra f i a ch , n a z w a „grucoły" — t y l k o w B r o d o w y c h 
Łąkach. 
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U. 18. Wotum - „gęś". II. 19. Wota - „gęsi". 11. 20. Wotum 
ta — „kaczki". Krzynowłoga Wielka, pow. Przasnysz. 

- „kogut". II. 21. Wo-



U. 22. Wota — „gęsi" i „kaczka". Krzyno- "I 
wloga Wielka, pow. Przasnysz. II. 23. Wo­
ta — „kogut" i „kura". Brodowe Łąki, 
pow. Ostrołęka. 

przedstawiać oczy względnie r o zma i t e gruczoły do­

tknięte chorobą. 
W Krzynowłodze występują jeszcze i n n e „zdrowot­

ne' ' w o t a . n ieznane zupełnie w B r o d o w y c h Łąkach. 
Są to wyobrażenia serc, szczęk z zębami, nóg i — ba r ­
dzo r z a d k o — rąk ( i l . 4). 

I s t n i e n i e w kościele krzynowłodzkim znacznie szer­
szego zes tawu wotów dotyczących z d r o w i a i p o w o ­
dzenia p r a w d o p o d o b n i e wiąże się n i e t y l k o z p a ­
t r o n a t e m świętego o d chorób. W y d a j e się, że n i c bez 
wpływu pozostaje f a k t r e p r e z e n t o w a n i a przez p a r a ­
f ian krzynowłodzkich bardzo określonego, p r z y t y m 
zupełnie różnego niż K u r p i e środowiska. Składa się 
nań w i e l u p r z e d s t a w i c i e l i d a w n e j sz lachty . G r u p i e te j 
b l i sk i e były, a w każdym raz ie ba rdz i e j niż zwykłe­
m u chłopstwu, p e w n e p r a g n i e n i a czy w ogóle okreś­
l one ideały mieszczaństwa. S p r a w y zaś, o których 
m o w a , wśród po t r z eb t e j w a r s t w y , dochodzących do 
głosu w z w y c z a j u o f i a r y w o t y w n e j , zajmowały n a -

и W o t u m - d z i e c k o m a w B r o d o w y c h Łąkach n a ­
zwę gwarową „dzieciak", „dzieciok", w Krzynowło ­
dze oprócz t y c h — nazwę „ lalka". 

W o t u m przedstawiające dz iecko było w K r z y n o ­
włodze także s y m b o l e m człowieka dotkniętego e p i -

czelne miejsce. Przedstawien ia , serc, czy też nóg, rąk 
i t p . to bodaj j e d y n e spośród wyobrażeniowych w o ­
tów o f i a r o w y w a n y c h przez w i e r n y c h pochodzących 
z mias t . 

Należy wreszc ie wymienić w o t u m - d z i e c k o 3 8 . W zb io ­
r a c h wotów krzynowłodzkich występuje ono bardzo 
l i c zn i e ( i l . 27, 28, 29). W z b i o r a c h zaś k u r p i o w s k i c h 
należy ono do na j r zadz i e j s p o t y k a n y c h . Z n a m i e n n e 
jest , że w o t u m to w kościele b r o d o w s k i m jeszcze do 
n i e d a w n a n i e było w ogóle o f i a r o w y w a n e . Dz is ia j 
jeszcze jego o f i a r o w y w a n i u sp r z e c iw i a się proboszcz. 
J e d n a k na s k u t e k bezpośrednich próśb s a m y c h o f i a r o ­
dawców „brastewni" n i e o f i c j a l n i e w p r o w a d z i l i do ze­
s t a w u wo tów również i p r z eds taw i en i e dz i ecka ( i l . 28). 

Pe łne poznanie cech charakteryzujących formę p l a ­
styczną wotów pochodzących z t y c h dwóch ośrodków 
w y m a g a określenia p r z e d t e m warunków, j a k i e t o w a ­
rzyszyły w P r z a s n y s k i e m i na Kurpiowszczyźnie 
przekształceniu się twórczości f i g u r w o t y w n y c h 

leps.ją. P r a w d o p o d o b n i e d la tego też t a k p o p u l a r n e 
jest t o w o t u m w krzynowłodzkim kościele. N a p o d ­
s taw i e i n f o r m a c j i u z y s k a n y c h o d : M . Piórkowskie j , 
M . Ga j ek i i n . 



w z j a w i s k o n a t u r y a r t y s t y c zne j . M a m t u głównie na 
myśli istniejącą w r e j on i e k u r p i o w s k i m i p r zasny ­
s k i m tradycję w y k o n y w a n i a rzeźb z t w o r z y w a p o ­
dobnego do w o s k u oraz szeroko pojętą funkcję, jaką 
miały wypełniać w t y c h mie j scach w o s k o w e rzeźby. 

Spośród materiałów, których używało chłopstwo 
w twórczości p las tyczne j — t w o r z y w e m n a j b a r d z i e j 
w s w y m ogólnym cha rak t e r z e zbl iżonym do w o s k u 
jest bez wątpienia g l i n a i c iasto, ze względu na po ­
dobną strukturę wymagającą s tosowan ia te j samej 
t e c h n i k i rzeźbiarskiej. Zarówno j e d n a k n a t e r en i e 
K u r p i o w s z c z y z n y j a k i P rzasnysk iego n i e zanoto­
w a n o dotychczas, żeby istniał t a m j a k i k o l w i e k b a r ­
dz ie j żywy ośrodek rzeźby c e r a m i c z n e j 3 9 . N i e można 
za tem doszukiwać się jakiegoś b l i sk i ego , bezpośred­
niego związku między c h a r a k t e r e m f o r m y w o s k o w y c h 
wotów i n p . g l i n i a n y c h ptaszków, koników i t p . 

N a t o m i a s t w j e d n y m z t y c h rejonów, m i a n o w i c i e 
w Puszczy K u r p i o w s k i e j , znane było w y p i e k a n i e 
u l e p i o n y c h (głównie z żytniego ciasta) przedstawień 
zwierząt h o d o w a n y c h w gospodars tw i e i niektórych 
żyjących w lesie. Zwyc za j t en obchodzony był na 
N o w y R o k ; w d n i u t y m pieczono wyobrażenia z w i e ­
rząt i p r z e c h o w y w a n o j e przez; cały r o k — miały one 
zabezpieczać trzodę i dziczyznę p r z ed nagłym m o r e m , 
zarazą i w s z e l k i m i nieszczęśliwymi w y p a d k a m i . 
Używane do spec j a lnych zabiegów m a g i c z n y c h miały 
ponad t o ułatwiać np . k r o w o m c ie len ie się, wpływać 
n a nośność k u r i t p . Zwyc za j t e n jeszcze k i l k a d z i e ­
siąt l a t t e m u obchodzono powszechn ie na t e ren i e ca­
łej K u r p i o w s z c z y z n y , z a t em również i w B r o d o w y c h 
Łąkach. L ep i en i e z c iasta przedstawień zwierząt było 
więc umiejętnością znaną p r a w d o p o d o b n i e powszech­
n ie w każdym gospodars tw ie . 

P r z y porównywaniu noworocznego zwyc za ju w y ­
p i e k a n i a przedstawień f i g u r a l n y c h z rytuałem o f i a r y 
w o t y w n e j z w r a c a uwagę n ie t y l e zachodząca zbież­
ność w i ch f u n k c j i , i l e istniejące podobieństwo mię­
dzy formą plastyczną wyp ieków a formą w o s k o w y c h 
wotów z B r o d o w y c h Łąk ( tak iego podobieństwa n i e 
dos t r zegamy na t om ias t w w o t a c h krzynowłodzkich). 
Wszys tko p r z e m a w i a za t y m , że podobieństwo f o r m 
n ie jest t u p r z y p a d k o w e . W y d a j e się, że powszechne 
umiejętności i t r a d y c y j n e n a w y k i związane z l ep i e ­
n i e m f o r m z c iasta (znane od d a w n a na K u r p i a c h ) 
w y k o r z y s t a n o p r z y w y r a b i a n i u w o s k o w y c h wo tów — 
zwycza ju znacznie n o w s z y m i m n i e j p o w s z e c h n y m . 

T y m n a j p r a w d o p o d o b n i e j należy tłumaczyć p o w t a ­
rzający się t en sam schemat k o n s t r u k c y j n y w w o s k o ­
w y c h f i g u r a c h np . k o n i , krów, cieląt z B r o d o w y c h 
Łąk — i w p r z e d s t a w i e n i a c h t y c h s a m y c h zwierząt 
w y k o n a n y c h z c iasta. Wałkowaty g r u b y tułów, w y ­
p r o w a d z o n a z n iego stercząca p i o n o w o szyja, równie 
wałkowate, bardzo g r u b e nog i — oto główne cechy 
tego schematu . Tłumaczy go miękkie t w o r z y w o , j a ­
k i m jest s u r o w e ciasto czy g l i na , z a s t anaw ia j e d n a k 
s tosowanie tego schematu w f i g u r a c h l e p i o n y c h 
z w o s k u , t w o r z y w a znacznie ba rdz i e j t w a r d e g o i spo i ­
stego ( i l . 7, 31). 

9 St. Kopczyński, op. c i t . , s. 11, 36; B . Zielińska, 
Garncarstwo w Puszczy Zielonej, r k p s w a r c h i w u m 
Zakładu E t n o g r a f i i I H K M P A N w W a r s z a w i e . 

W przeciwieństwie do wotów b r o d o w s k i c h , f o r m y 
wotów z Krzynowłog i mają c h a r a k t e r ba rdz i e j i n d y ­
w i d u a l n y , w znacznie większym s t o p n i u podporządko­
w a n e są one właściwościom p l a s t y c z n y m t w o r z y w a . 
K o r p u s y f i g u r k o n i i krów są ba rdz i e j płaskie, płasz­
czyzny, które j e ograniczają, n i e £ą t a k miękkie, w i ę ­
cej w n i c h s u r o w y c h , t w a r d y c h kształtów. 

B r a k w t y c h w o t a c h s z t y w n y c h , powtarzających 
się schematów f o r m a l n y c h wyraźnie daje się z a u w a ­
żyć w rozwiązaniach przedstawień d r o b i u . Znajdują 
się wśród n i c h p t a k i na w y s o k i c h , g r u b y c h nóżkach 
( i l . 18), i n n e o wypukło s k l e p i o n y m grzb iec ie z mały­
m i nóżkami ( i l . 22), jeszcze i n n e — o tułowiu półko­
liście wyg i ę tym ( i l . 19), czy wreszc ie , ba rdzo l i czne , 
z zagłębieniami na g r zb i e t a ch (okładka). 

Podobn ie jest z w o t u m wyobrażającym dz iecko. 
F o r m a w o t u m k u r p i o w s k i e g o odznacza się najczęś­
ciej wałkowatym, n i e f o r e m n y m tułowiem, p r z y p o m i ­
nającym p r z e d s t a w i e n i a pasterzy w s u k m a n a c h do 
z i em i , które umieszczano na w y k o n a n y c h z c iasta 
. , n o w o l a t k a c h " ( i l . 34). W w o t a c h zaś krzynowłodz­
k i c h postać dz iecka rozwiązywana jes t w sposób 
znacznie ba rdz i e j różnorodny i jednocześnie — m i m o 
p e w n y c h uproszczeń — bardz i e j r e a l i s t y c z n y ; p r z ed ­
s t a w i o n a jes t najczęściej płasko, k o n t u r o w a t o po­
t r a k t o w a n a f i g u r a dz iecka w b e c i k u , z rękami na 
zewnątrz, n i e skrępowanymi o k r y c i e m ( i l . 29). N i e ­
k i e d y zaś f i g u r a p o t r a k t o w a n a jest świadomie 
w sposób u m o w n y , przypominając n p . p i o n k i do 
g ie r ( i l . 27). 

Mówiąc o występujących różnicach w f o r m i e p l a ­
stycznej wo tów k u r p i o w s k i c h i krzynowłodzkich, n i e 
można pominąć pozo rn i e mało i s t o tne j s p r a w y , m i a ­
n o w i c i e i c h rozmiarów. Poszczególne rodza je wotów 
z B r o d o w y c h Łąk są znacznie większe niż w o t a 
z Krzynowłogi . N p . kon i e w y k o n a n e w B r o d o w y c h 
Łąkach mają przeważnie wysokość 12—14 cm , p o d ­
czas gdy wysokość k o n i z p a r a f i i w Krzynowłodze 
n i e p r zekracza 6—7 cm. Jeśli się zważy, że „brastew­
n i " k u r p i o w s c y muszą do w y r o b u wo tów używać 
s k a p i n i niedopałków świec, m . i n . w b r a k u innego, 
ba rdz i e j odpow i edn i ego s u r o w c a — wówczas zasta­
nawiająca jes t swego r o d z a j u rozrzutność materiału 
p r z y l e p i e n i u wotów. Tłumaczy ją j e d n a k s tosunek 
samych of iarodawców do zwyc za ju w o t y w n e g o . Z d a ­
rza się пр., że domagają się on i od „brastewnych", 
aby w y r a b i a l i w o t a n ie żałując su rowca , t a k aby były 
one „duże", łatwo w idoczne , łatwe do „pokazania" 
p r z ed ołtarzem. M a to swe źródło w przeświadcze­
n i u , że i m większe i łatwiejsze do zobaczenia będą 
w o s k o w e symbo le , t y m skuteczn i e j zostanie wysłu­
chana przez Boga prośba o f i a r odawcy . Stąd w e ws i 
k u r p i o w s k i e j i s tn i e j e (n i e znany w Krzynowłodze ) 
zwycza j p r z y l e p i a n i a wo tów do świec i t r z y m a n i a 
i c h p r z ed ołtarzem wysoko , p r z e d sobą — aby Bóg 
mógł j e łatwiej spostrzec. W y d a j e się, że p r z y roz ­
p a t r y w a n i u te j cechy wo tów k u r p i o w s k i c h w k r a c z a ­
m y bezpośrednio j v krąg jeszcze żywotnych, bez wąt­
p i e n i a na j ba rd z i e j p i e r w o t n y c h wyobrażeń o is toc ie 
bosk i e j . 

Byłoby j e d n a k w i e l k i m uproszczen iem dostrzega­
n ie w o b y d w u zes tawach wotów t y l k o cech różnią-

18 



I I . 24. W o t a — „pszczoły". I I . 
25. Wota - „ule". I I . 26. Wo­
ta — „konie". Krzynowłoga 
Wielka, pow. Przasnysz. 



cych i na j ba rd z i e j ogólnie charakteryzujących m n i e j ­
sze l u b większe i ch wartości p las tyczne . M i m o bo ­
w i e m najwyraźniej w i d o c z n y c h różnic, f o r m a p l a ­
s tyczna wotów, t a k j e d n y c h j a k i d r u g i c h , k r y j e 
w i e l e cech wspólnych, wypływających z i d en t y c zne ­
go w i d z e n i a rzeczywistości przez twórców nie róż­
niących się n i e m a l p o z i o m e m umiejętności. 

Podobieństwo to p r z e j a w i a się przede w s z y s t k i m 
w sposobie w i d z e n i a p r z e d s t a w i a n y c h obiektów. N p . 
we w s z y s t k i c h o m a w i a n y c h rzeźbach w o s k o w y c h spo­
strzega się, że i ch twórcy podporządkowali właści­
wości szczegółowe p r z e d s t a w i a n y c h obiektów i ch ce­
c h o m zasadn iczym. Stąd przeważająca większość 
przedstawień oddziaływa przede w s z y s t k i m swoją 
masą. m n i e j l u b więcej skonkretyzowaną bryłą. De ­

ta le zaś, w t o p i o n e W całość, ściśle z nią związane, 
stanowią j e d y n i e niezbędne akcenty , d l a bardz i e j 
pełnego określenia swego p i e r w o w z o r u (np. s i lnego 
k o n i a o wyprężonej szyi i s z t y w n y c h nogach, tłustej, 
z d r o w e j k r o w y i tp . ) . 

N a s k u t e k tego sposobu w i d z e n i a — niektóre ujęcia 
w p r o s t zaskakują swoją umownością, j a k np . g łowy 
k o n i i krów, wyobrażone zazwyczaj w f o r m i e stoż­
k a — nieznaczn ie wyodrębnionego z krótszej l u b 
dłuższej szy i — przypominającego raczej krótki dziób 
p t a k a aniżeli dużą, ciężką głowę, charakterystyczną 
d l a t y c h zwierząt ( i l . 6, 10, 11, 15). 

I d e n t y c z n y sposób p r z e d s t a w i a n i a g łowy zwierzęcia 
występuje również w f i g u r a l n y c h f o r m a c h noworoc z ­
nego p i e c zywa obrzędowego na K u r p i a c h , czy też 
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II. 30. Sarna „koza", jeleń, baran. Noworoczne pieczy­
wo kurpiowskie. 1957 r. Wyk. M. Bałdyga. Wach, 
pow. Ostrołęka. II. 31. „Jelonek", ciasto malowane. 
1957 r. Wyk. Maria Brzezińska. Ostrów Mazowiecka. 
11. 32. „Jeździec na koniu", tzw. „Tatar", ciasto chle­
bowe. 1956 r. Wyk. M. Deptuła. Dęby, pow. Ostrołę­
ka. II. 33. „Jeździec na koniu", tzw. „Tatar", ciasto 
chlebowe. 1956 r. Wyk. zięć M . Deptuły. Dęby. 
11. 34. „Nowelatko", ciasto chlebowe. 1957 r. Wyk. 
M. Konopka. Tatary, pow. Ostrołęka. 
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П. 35. Kubek z uchem wyobrażającym głowę barana. 
Młodsza epoka kamienna, ok. XXVI w. p.n.e. Ćmie­
lów, pow. Opatów. II. 36. „Wołki w jarzmie". Młod­
sza epoka kamienna, ok. XXVI w. p.n.e. Krężnica 
Jara, woj. lubelskie. 

w f o r m a c h p i e c z ywa j a r m a r c z n e g o z Pod las ia — 
w t z w . „kozach prostyńskich" ( i l . 6, 32). N a t o m i a s t 
w t y m s t o p n i u n i e występuje w ba rdz i e j rozwinię­
t y c h gałęziach p l a s t y k i l u d o w e j , np . c e r a m i c z n y c h 
k o n i k a c h , p i e skach i t p . Z n a m i e n n e zaś jest , że i d e n ­
tyczna zasada m o d e l o w a n i a występuje w pr zeds ta ­
w i e n i a c h zwierząt z epok i n e o l i t u . T a k n p . g łowy 
baranów i wo łów z k u l t u r y złockiej mają wyłącznie 
kształt krótkich, n i e p r o p o r c j o n a l n y c h do całości f i ­
g u r y stożków ( i l . 35, 36). 

W y d a j e się więc, że p r z eds t aw i en i e g łowy zwierzę­
cia w f o r m i e krótkiego, n i e p r o p o r c j o n a l n i e małego 
stożka n i e w y n i k a z właściwości użytego t w o r z y w a 
(ciasta, g l i n y czy wosku ) , lecz z niepogłębionego i n ie 
r o zbudowanego sposobu w i d z e n i a k o n k r e t n e j rzeczy­
wistości przez twórcę, a jeśli chodz i o w o t a woskowe , 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j oddziałała t u t r a d y c j a p r z eka ­
zana z p o k o l e n i a na poko l en i e . 

N a przykładzie sposobu p lastycznego rozwiązywa­
n i a tego niedrugorzędnego f r a g m e n t u postac i zw i e ­

rzęcia — można prześledzić kształtowanie się umiejęt­
ności rzeźbiarskich twórców wotów z B r o d o w y c h 
Łąk i Krzynowłog i W i e l k i e j , napotykających w swe j 
p racy , p o d e j m o w a n e j w t y c h s a m y c h w a r u n k a c h , na 
podobne trudności. W masie wotów b o w i e m , zarówno 
b r o d o w s k i c h j a k i z Krzynowłog i , znajdują się oprócz 
wotów krów i k o n i z g łowami w f o r m i e stożków — 
również i i n n e . W w o t a c h t y c h g łowy w s w y m ogól­
n y m charak te r z e są znacznie ba rdz i e j zbliżone do 
kształtu na tu ra lnego . Przede w s z y s t k i m n i e są to l e d ­
w i e zaznaczone stożki. Mają większe r o z m i a r y , n i e ­
k i e d y p r o p o r c j o n a l n e do całości f i g u r y zwierzęcia 
( i l . 13, 14, 15, 18). Niektóre ogran iczone są s z e r o k i m i , 
równymi płaszczyznami, t a k c h a r a k t e r y s t y c z n y m i d l a 
w i e l k i c h żuchw k o n i i krów. N a p o d s t a w i e f a k t u r y 
i b a r w y — w o t a w t en sposób f o r m o w a n e należy za­
liczyć do egzemplarzy na jnowszych , powstałych 
w w y n i k u n i e d a w n o n a b y t y c h umiejętności, co po ­
twierdzałaby również w i d o c z n a dążność do bardzo 
precyzy jnego p r z e d s t a w i a n i a poszczególnych d e t a l i , 
w t y m również i p a r t i i g łowy. Wyraża się ona już n i e 
t y l k o w próbie u k a z a n i a g łów k o n i , krów, świń i t p . 
w o d p o w i e d n i c h p r o p o r c j a c h , lecz również w zazna­
czan iu za rysu o t w o r u gębowego, oczodołów i t p . T r z e ­
ba dodać, że identyczną ewolucję f o r m y możemy 
dostrzec w p r z e d s t a w i e n i a c h f i g u r a l n y c h w k u r p i o w ­
s k i m p i e c z yw i e obrzędowym ( i l . 31 , 34). 

Z n i k o m y s tan badań n a d rzeźbą wotywną oraz 
f o r m a m i f i g u r a l n y m i c iasta obrzędowego — dz i edz i ­
n a m i , w których dos t r zegamy p r z e t r w a n i e e l e m e n ­
tów mało r o z b u d o w a n e j i n i e pogłębionej k o n w e n c j i 
p l a s t y c zne j , a w p e w n y c h w y p a d k a c h ewolucję r o z ­
wo jową — n ie p o z w a l a w sposób ostateczny określić, 
j a k i j es t ogólny c h a r a k t e r i mie jsce t y c h prze jawów 
twórczości w r o z w o j u poglądów es te tycznych chłop­
s t w a czy w ogóle w sztuce l u d o w e j . W y d a j e się, że 
t e m u c e l o w i między i n n y m i p o w i n n y być poświęcone 
dalsze badan ia n a d ośrodkami rzeźby w o t y w n e j , 
które przetrwały w i n n y c h częściach P o l s k i . 

N i e byłby t o j e d y n y cel badań. W o t a w o s k o w e 
w rozległej dz i edz in ie p l a s t y k i l u d o w e j zajmują — 
głównie dzięki swe j wyłącznie k u l t o w o - m a g i c z n e j 
f u n k c j i — wyodrębnione mie jsce . N a s k u t e k u t y l i t a r ­
nego przeznaczenia mogą odzwierciedlać stosunek 
chłopstwa do różnych sp raw . W o t a w o s k o w e są j e d y ­
n y m tego r o d z a j u przykładem, świadczącym j a k bar ­
dzo chłopstwo związane jest s w y m i z a in t e r e sowan i a ­
m i z pracą w gospodars tw ie . N i e n a t r a f i a m y b o w i e m 
w i n n y c h t r a d y c y j n y c h dz i edz inach s z t u k i l u d o w e j na 
próby p r z e d s t a w i a n i a w f o r m i e p l a s t y c znych s y m b o l i 
s p r a w zaprzątających na codzień chłopstwo — w t a ­
k i m zakres ie j a k w rzeźbie w o t y w n e j . W y d a j e się, że 
lepsza znajomość t e j d z i edz iny s z t u k i l u d o w e j p o ­
zwol i łaby znacznie rozszerzyć naszą dotychczasową 
wiedzę o środowisku chłopskim, a także o k i e r u n k a c h 
jego zainteresowań i uzdolnień p l a s t y c znych . 

Fot: St. Biniewski - il. 35, 36; Jacek Olędzki - il. 1, 2. 3, 4, 5, 8, 16, 17, 18, 27, 28, 29, 32, 33; 
Jan Swiderski - il. 6, 7, 9, 10, 11, 14, 15. 19, 20, 21. 22, 23, 24. 25. 26. 30, 31, 34. Rys. Jacek Olędzki - il. 12, 13. 


